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SIEDEMDZIESIĄTNICA

z lisłu iw . Pawła 
Apostoła do Koryntian 
(1, 9, 24, - 27, 10, 1, - 5)

PRACA
W

Bracia: C zyi n ie w iecie, t e  ci, kiórzy  
biegną w zaw ody, choć w szyscy biegną. 
Jeden tylko otrzym uje nagrodę? Tak  
biegnijcie, ab yfc ie  otrzym ali. A każdy, 
który idzie w zaw ody, od w szystk iego się 
pow strzym uje: oni, aby otrzym ać w ieniec  
znikom y, a m y — trw ały. Ja tedy tak 
biegnę n ie jakoby na oólep; tak walczę, 
nie Jakoby wiatr uderzał, ale karcę ciało 
m oje i do posłuchu przym uszam , abym  
snadź innych  nauczając sam  nie byl 
odrzuconym . Bo nie chcę, bracia, abyście  
w iedzieć nie m ieli, t e  ojcow ie nasi w szyscy  
byli pod obłokiem  i ł e  w szyscy przez 
morze przeszli. I w szyscy  w Mojżeszu, 
obłoku i morzu ochrzczeni byli. I w szyscy  
pożyw ali tenże pokarm  duchow y I w szyscy  
pili le n ie  napdj duchow y (a pili z opoki 
duchow ej, która im  tow arzyszyła, a opoką byl 
Chrystus). A le nie w w ielu  z nich  
upodobał sobie Bóg.

według iw . Mateusza 
(20, 1, - 16)

Onego czasu rzeki Jezus uczniom  swoim 
t$ p rzy p o w ieść : P odobne Jest bow iem  
k ró lestw o nieb iesk ie gospodarzow i, k tó ry  
w yszedł bardzo  rano  najm ow ać robo tn ików  
do w inn icy  sw oje j. A uczyniw szy 
z robo tn ikam i urnowy po denarze  za dzień 
posta ł ich do w innicy  sw oje j. I w yszedłszy 
około godziny trzecie j u jrza ł innych  
s to jący ch  na ry n k u  bezczynnie.
I rzek i im : Idźcie i w y do w innicy  m oje j, 
a  co będzie sp raw ied liw e, dam  wam.
A oni poszli. I znow u w yszedł około 
szóstej i dziew iątej godziny i uczyn ił 
podobnie. W yszedł jeszcze około 
Jedenastej i znalazł in n y ch  sto jących  
i pow iedział im : Czem u tu stoicie, 
p ró żn u jąc  dzień cały? M ówią m u : Bo nas 
n ik t n ie  na ją ł. Rzeki im : Idźcie i w y do 
w inn icy  m oje j. A gdy nadszed ł w ieczór, 
rzek ł pan  w innicy  rządcy  sw em u ;
Zw ołaj robo tn ików  i d a j im  zap ła tę , 
począw szy od osta tn ich , aż do p ierw szych . 
G dy tedy  p rzyszli, k tó rzy  około jed en as te j 
godziny p rzybyli, o trzym ali po denarze .
A gdy przyszli ta k ie  p ierw si, m niem ali, 
i e  w ięcej o trzy m a ją , a le  i oni o trzym ali 
po denarze , a  w ziąw szy, szem rali przeciw  
gospodarzow i, m ów iąc: Ci o sta tn i ty lko  
jed n ą  godzinę p raco w ali, a uczyn iłeś ich 
rów nym  nam , k tó rzyśm y  znosili ciężar 
d n ia  I u p a łu . A on o d p ow iadając  Jednem u 
z n ich  rz e k ł: P rz y jac ie lu , nie w yrządzam  
ri k rzy w d y . C zy ie ś się ze m ną n ie  um ów ił 
za d e n a ra ?  WeźmiJ, co tw oje i id ź ; chcę 
w szakże i tem u o sta tn iem u  dać ja k o  i 
tobie. Czyliż m i n ie  wolno uczynić, co 
chcę? I c z y i złym  okiem  p atrzysz  na lo , 
żem ja  dobry?  T ak  ci o s ta tn i będą 
p ierw szym i, a p ierw si osta tn im i. Bo wielu 
Jest w ezw anych, ale m ało w y b ranych .

BIEG PO WIENIEC ZWYCIĘSTWA
Ks. TOMASZ WÓJTOWICZ

Ci, co upraw ia ją sport, w iedzą doskonale o 
tym, iż droga do zwycięstwa, do sięgnięcia po 
najwyższe laury, je s t długa i trudna, znaczo­
na wyrzeczeniam i, samozaparciem, system a­
tycznym treningiem .

Zycie chrześcijanina jest podobne do życia 
sportowca. Chrześcijanin bowiem również 
biegnie po zwycięstwo, po w ielką nagrodę, 
jak ą  jest wieczna szczęśliwość. Chrześcijanin 
walczy o tę  nagrodę przez całe swoje życie. 
A droga, k tóra prowadzi do tego zwycięstwa 
jest długa i trudna, znaczona także ustaw icz­
nymi wyrzeczeniam i, sam ozaparciem , posłu­
szeństw em  względem Kościoła i Jego nauki. 
Droga ta  znaczona je st wskazówkam i, drogo­
wskazam i — czyli przykazaniam i Bożymi. O- 
ne to w skazują właściwy kierunek na­
szemu życiu. Tak jak  sportowiec, jeżeli chce 
zwyciężać, musi trenować, musi w ielu rzeczy 
i przyjem ności życiowych wyrzekać się, m u­
si słuchać rad , wskazówek i poleceń trenera, 
tak i chrześcijanin, jeżeli chce osiągnąć w ie­
niec życia wiecznego, musi żyć według dro­
gowskazu danego nam  przez samego Boga.

Znane jest nam  opow iadanie o młodzieńcu 
ewangelicznym, który staw ia Chrystusowi 
P anu py tan ie: — „Co czynić mam dobrego, 
aby otrzym ać żywot w ieczny”? Odpowiedź ja ­
ką dał Chrystus Pan młodzieńcowi jest 
jednoznaczna. „Jeżeli chcesz wejść do żywo­
ta, chowaj przykazania... Potem  przyjdź i 
pójdź za m ną” (Mat. 19,16 — 21). Tu tkw i sed­
no naszego życia religijnego. Mamy zachowy­
wać przykazania i iść za Chrystusem  drogą 
Jego wskazań, rad  i pouczeń. Innej drogi nie 
ma. Nie jest to  spraw a łatw a i prosta. W y­
m aga od nas w życiu wiele sam ozaparcia, 
konsekwencji. Ale już sam Zbawiciel 
przestrzegał tych, którzy w stąpią na tę drogę, 
iż je s t ona w ąska, strom a i ciernista, znaczo­
na krzyżam i i cierpieniem. N iejednokrotnie 
też podkreślał, iż „nie każdy, który mi mówi: 
Panie, Panie, wejdzie do K rólestw a niebies­
kiego. Ale kto w ypełnia wolę Ojca mego, k tó­
ry je st w niebiesiech, ten wejdzie do kró le­
stw a niebieskiego” (Mat. 7, 21). Wola Ojca 
jest zaw arta w  przykazaniach.

W arunek, jak i staw ia C hrystus Pan tym, 
którzy uwierzą w Niego, przyjm ą sakram ent

C hrztu św. i pójdą za Nim, może w ydawać 
się nam  niejednokrotnie zbyt surowym, ogra­
niczającym  naszą swobodę działania. Tak jed ­
nak możemy" myśleć tylko wówczas, gdy na 
przykazania Boże patrzym y zbyt pobieżnie, 
gdy ujm ujem y je jako zakazy i nakazy, gdy 
nie rozumiemy celu, dla którego człowiek zo­
stał powołany do bytu. Bez zachow ania przy­
kazań Bożych trudno  byłoby sobie wyobrazić 
życie człowieka na ziemi. Bo jak  ono w yglą­
dałoby, gdyby naraz przestało obowiązywać 
przykazanie: nie zabijaj, nie k radnij itp.

Już z nauki katechizm u wiemy, że zostaliś­
my powołani do życia po to, aby zamieszkać 
w niebie, że bytow anie na ziemi jest tylko 
przygotowaniem  do życia wiecznego. Często 
jednak  podchodzimy do życia doczesnego tak, 
jak  gdyby ono trw ało  wiecznie. Tutaj też szu­
kam y i spodziewamy się osiągnąć radość 
i szczęście nieprzem ijające. Takie nastaw ienie 
jest w idomym znakiem  tego, iż zagubiliśmy 
na swej drodze istotny, sens i cel życia.

A przecież być chrześcijaninem , to  dawać 
na każdym  kroku żywe św iadectw o C hrystu­
sowi Panu, przez zachowywanie wszystkich 
przykazań, przez okazywanie Mu miłości, 
k tórej spraw dzianem  jest nasza miłość do 
bliźniego. Bo „wszystko, co uczyniliście jed ­
nem u z tych braci najm niejszych, mnieście 
uczynili” (Mt. 25, 40). To je s t chyba n a jtru d ­
niejsze dla nas. Łatw o nam  bowiem zrozu­
mieć, że C hrystus kiedyś był na ziemi, mó­
w ił o niebie, o Bogu, o drodze prowadzącej 
do Niego, ale bardzo trudno  pojąć, że On jest 
na świecie, wśród nas, że pragnie, abyśmy Go 
włączyli w n u rt naszego życia. Lecz, kto chce 
mienić się chrześcijaninem , katolikiem , ten 
je st zobowiązany do tego, aby uobecniać J e ­
zusa pośród św iata, swoim życiem. Za zreali­
zowanie tego zadania, czeka nas wszystkich 
w ielka nagroda, w ieniec zwycięstwa, szczęśli­
wość wieczna.

Tak jak  zawodnicy biegną po zwycięstwo, 
tak  niech każdy chrześcijanin biegnie po n a j­
wyższe zwycięstwo torem  wyznaczonym przez 
samego Boga, torem  i drogą przykazań Bo­
żych.
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DOBIEGA 
KOŃCA 
NAJWIĘKSZY 
PROGRAM 
POMOCY SRK

Dwa la ta  po zakończeniu 
strasznej wojny domowej w 
Nigerii dobiega końca n a ; '  
większy program  pomocy i re ­
habilitacji. realizow any pod 
patronatem  Światow ej Rady 
Kościołów. W okresie tym  
Kościoły i kościelne organiza­
cje pomocy przekazały Nige- 
ry jsk ie j Radzie Kościołów po­
nad 20 000 000 dolarów w po­
staci gotówki i pomocy m ate­
rialnej. W ram ach  program u 
działał w  Nigerii zespół złożo­
ny z koło 600 osób. Odbudo­
w ano szereg szpitali, o tw arto 
ponownie trzy szkoły rolnicze 
oraz dostarczono różne m aszy­
ny przemysłowe.

Rada Chrześcijańska Nigerii 
w ykazała duża aktywność na 
obszarze społecznym. Wielu 
dzieciom, rozdzielonym pod­
czas wojny domowej od swych 
rodziców, umożliwiła ona po­
w rót do rodzin. Dużo uwagi 
poświeciła też Rada kształce­
niu młodzieży i organizow a­
niu żłobków dla dzieci.

BRYTYJSKA_______________
RADA KOŚCIOŁÓW
I ARCYBISKUP__________
RAMSEY__________________
KWESTIONUJĄ UKŁAD
BRYTYJSKO-_____________
RODEZYJSKI

Układ zaw arty miedzy rzą­
dem  bry ty jsk im  a rasistow ­
skim  reżim em  rodezyjskim  
spotkał sie z ostra k ry tyka ze 
strony B rytyjskiej Rady Ko­
ściołów i anglikańskiego arcy­
biskupa C anterbury  dra Mi­
chaela Ram sey’a. Rada Ko­
ściołów stw ierdziła m. in., że 
„przew ażająca liczba Rodezyj- 
czyków nie dożyje już chwili, 
gdy k rajem  rządzić będzie 
większość. W tej sytuacji 
można w pełni zrozumieć A f- 
rykańczyków, gdy sprzeciw ia­
ją  się niezawisłości pod p a­
nowaniem  białej mniejszości”.

Zdaniem  arcybiskupa Can­
te rbury  istn ieją niewielkie 
szanse na „niezakłócony” roz­
wój w kierunku rządu w ięk­
szości. W związku z tym  w aż­
na role w popieraniu uzasad­
nionych dążeń A frykańczy- 
ków  m aja do odegrania Ko­
ścioły rodezyjskie. Już  p rzed­
tem  w oporze przeciw  dyskry­
m inującym  prawom  czołowa 
role odegrali niektórzy przy­
wódcy kościelni.

DEMONSTRACJA___________
PRZYWÓDCÓW_____________
KOŚCIELNYCH______________
W AFRYCE PŁD.

Anglikanie, rzym skokatoli- 
cy i  Żydzi zorganizowali sze­

reg publicznych dem onstracji 
przeciw  ustaw ie południowo­
afrykańskiej. k tó ra  dopuszcza 
uwiezienie podejrzanych osób 
bez uprzedniego wszczęcia 
postępow ania sadowego. W 
późniejszym okresie do de­
m onstrantów  przyłączyli się: 
pisarz Alan Paton, p rzedsta­
w iciele wspólnoty kw akrów  
i m uzułm anów. zakonnice 
rzym skokatolickie i studenci.

W międzyczasie podano do 
wiadomości, że 21 lutego 1972 
r. rozpocznie sie rew izja p ro­
cesu przeciw anglikańskiem u 
dziekanowi Johannesburga, 
Gonville Ffrench-B eytaghow i. 
skazanem u niedaw no na pieć 
la t więzienia. A kt oskarżenia 
zarzucał mu prowadzenie 
działalności wywrotowej, i 
przekazywanie pieniędzy nie­
legalnym organizacjom.

HOLENDRZY________________
POPIERAJĄ___________________
FUNDUSZ____________________
ANTYRASOWY SRK

Kościoły holenderskie prze­
kazały ostatnio na Fundusz 
antyrasow y Światow ej Rady 
Kościołów sum e ponad 10 000 
dolarów. Dotychczas z F u n ­
duszu tego wypłacono sumę 
400 000 dolarów  33 organiza­
cjom, prowadzacym  w alkę z 
rasizmem. Ostatniego rozdzia­
łu pieniędzy dokonano we 
w rześniu 1971 r. podczas po­
siedzenia K om itetu W yko­
nawczego Światow ej Rady 
Kościołów w Sofii.

NOWY KOŚCIÓŁ___________
UNIJNY_______________________
NA CEJLONIE

Pod koniec 1972 r. pow sta­
nie na Cejlonie nowy Kościół 
unijny. W skład tego Kościo­
ła w ejdą: Cejlońska K ongre­
gacja Kościoła Indii, P ak is ta ­
nu. Birmy i Cejlonu, Kościół 
Baptystyczny, Kościół P rez- 
biteriański. Diecezja Jaffny  
Kościoła Indii Południowych 
i Kościół Metodystyczny.

NARADA_____________
SOPEPAX___________
NA TEMAT___________
PRAW CZŁOWIEKA

Z inicjatyw y Wspólnego 
K om itetu Światow ej Rady 
Kościołów i Kościoła Rzym­
skokatolickiego do Spraw  
Społeczeństwa, Rozwoju i P o ­
koju (SODEPAX), odbyła sie 
w połowie grudnia 1971 r. w 
Genewie narada poświecona 
problem owi p raw  człowieka. 
W konsultacji uczestniczyli 
znani eksperci z te j dziedzi­
ny. Je j celem było zbadanie 
praw  człowieka i ustalenie 
różnych możliwości ochrony 
tych praw . M. in. dyskutow a­
no nad sytuacją więźniów po­
litycznych w różnych k ra ­
jach, stosowaniem to rtu r wo­
bec więźniów, jak i nad m ię­
dzynarodową kontrolą pod­

N ow y o łtarz  w kościele w H essloch.

czas przeprow adzania praw  
ludzkich w sytuacjach kryzy­
sowych.

NIE USTALONO 
JESZCZE TERMINU
I MIEJSCA___________________
PRZYSZŁEGO________________
„SOBORU MŁODZIEŻY”

Przeor protestanckiej W spól­
noty Zakonnej w  Taize (F ran­
cja), Roger Schotz poinform o­
wał przed dwoma laty, że 
planuje się zorganizowanie 
ekum enicznego „Soboru Mło­
dzieży”. Dotychczas nie u sta ­
lono jednak  jeszcze term inu 
i m iejsca przyszłego Soboru. 
Mimo to przygotowania posu­
w ają się naprzód. Główną od­
powiedzialność za te  przygoto­
w ania ponosi rzym skokato- 
liczka z A m eryki Łacińskiej, 
M argarita Moyano. Latem  
1971 r. w posiedzeniach przy­
gotowawczych w Taize ucze­
stniczyło 42 000 młodych ludzi 
z 75 krajów . Do najw ybitn ie j­
szych gości należał Giuseppe 
Roncalli, starszy b ra t zm arłe­
go w 1963 r. papieża Jana 
X X III.

DIALOG______________________
PRAWOSŁAWNYCH 
Z CHRZEŚCIJANAMI 
ORIENTALNYMI

Bezpośrednio po wizycie p a­
tria rchy  Kościoła syryjsko- 
jakobickiego, Ignacego XXXIX 
u Papieża P aw ła VI, zin ten­
syfikowały się również praw o­
sław ne kontakty  z orientalny-

N ow oczesny kościół św . C ypriana  
W Bonn.

mi w spólnotam i chrześcijań­
skimi w Syrii, Libanie. Iraku 
i Turcji. G recko-praw osławny 
m etropolita Góry Liban. G e- 
orges Khodre, z polecenia p a ­
tria rchy  Antiochii Eliasza IV, 
podjął półoficjalną w ym ianę li­
stów z Ignacym  XXXIX, w 
k tórej stw ierdzono dotychczas 
pełna zgodność we wszystkich 
spraw ach dogmatycznych. W 
prow adzeniu dialogu między 
praw osławnym i a o rien talny­
mi Kościołami narodowym i 
dokonano następującego po­
działu: P a tria rch a t A leksand­
rii oraz Kościół G recji i C y­
pru prowadza rozmowy z Ko­
ściołem K optyjskim  w Egip­
cie i z Kościołem Etiopskim, 
P a tria rch a t Antiochii — z K o­
ściołem Syryjsko-Jakobickim ; 
Rosyjski i Bułgarski Kościół 
P raw osław ny — z Kościołem 
Arm eńskim ; P a tria rc h a t K on­
stantynopola i R um uński Ko­
ściół Praw osław ny — z chrze­
ścijanam i indyjskim i.

NOWY METROPOLITA
PRAWOSŁAWNY____________
W NRF

Następca tragicznie zm arłe­
go m etropolity NRF i egzar- 
chy Europy C entralnej Jako- 
vosa Tzanavarisa m ianowany 
został m etropolita Kissamos i 
Selynos na Krecie, Ireneusz 
G alanakis. Nominację tę podał 
do publicznej wiadomości p a ­
triarcha Konstantynopola, A te- 
nagoras I w telegram ie do m e­
tropolii grecko-praw osław nej 
w  Bonn. Kościół G recko-Pra- 
w osławny w NRF, podobnie 
jak  inne Kościoły grecko- 
praw osław ne za granicą, po­
dlega ju rysdykcji P a tr ia rc h a ­
tu Konstantynopola M etropoli­
ta  Ireneusz roztoczy opiekę 
nad 300 000 praw osławnych 
Greków w NRF. Je st on znany 
z dobrych stosunków z Kościo­
łami Zachodu, jak i z dzia­
łalności społecznej.

PAPIEŻ OCENIA____________
POZYTYWNIE________________
DZIAŁALNOŚĆ______________
EKUMENICZNĄ ________

Papież Paw eł VI przyjął na 
pryw atnej audiencji 8 czoło­
wych przedstaw icieli Komisji 
do Spraw  Misji Światow ej i 
Ewangelizacji Światow ej R a­
dy Kościołów. Paw eł VI oce­
nił pozytywnie działalność tej 
Komisji.
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM

Coraz w ięcej zaw odów , u w a­
żanych  nie ta k  daw no za ty ­
pow o m ęsk ie  in te re su je  dziew ­
częta. N ajlepszym  tego p rz y ­
k ładem  jes t T echn ikum  S a­
m ochodow e I Z asadnicza  Szko­
ła Sam ochodow a w G liw icach. 
Z  p raw ie  1400 uczniów  w ięk ­
szość stan o w ią  tam  dziew czę­
ta . z  opanow an iem  fachu  r a ­
dzą  sobie doskona le . Na zd j: 
zajęcia  p rak ty czn e  w s ta c ji 
d iagnostycznej tzw . w yw ażanie 
kola.

+
31 g ru d n ia  1971 r . o godzinie 
2i.M p rzed  k am eram i T elew i­
z ji i m ik ro fo n am i P o lsk iego  
R ad ia  -  I S e k re ta rz  KC PZ PR  
E dw ard  G ierek  w ygłosił p rz e ­
m ów ien ie now oroczne. S tw ie r­
d z a ją c , że m in io n y  rok  c h a ra k ­
te ry zo w a ł się o f ia rn ą  p racą  
n a ro d u , przynosząc bogatsze 
p lo n y  i w ięcej radości, E dw ard  
G ierek  w skazał na doniosłość 
u chw alonego  na VI Z jeżdzie 
P Z P R  ogólnonarodow ego  p ro g ­
ram u  rozw oju  n aszej O jczyz­
ny. „D otyczy on sp raw  d la  
k ra ju  n a jw ażn ie jszy ch  — p o ­
w iedział E dw ard  G ierek  — je d ­
nakow o b lisk ich  d la  p a r ty j ­
nych  i b ezparty jnych*  w ie rzą ­
cych i n iew ierzący ch . R azem
0 n ich  m y śle liśm y , razem  bę- 
dziem y te ra z  u rzeczy w is tn iać  
nasze zam ierzen ia” . E dw ard 
G ierek , w im ien iu  w ładz n a ­
czelnych p a r t i i,  s tro n n ic tw  so­
ju szn iczych . rządu , Rady P a ń ­
stw a i F ro n tu  Je d n o śc i N a ro ­
du złożył se rdeczne życzenia 
now oroczne w szystk im  P o la ­
kom . •
W siedzib ie ONZ o p u b lik o w a­
no jak o  o fic ja ln y  d o k u m en t 
dw óch  najw ażn ie jszy ch  o rg a ­
nów  ONZ: Z g rom adzen ia  O gól­
nego i R adv B ezp ieczeństw a 
rezo lu c ję  VI Z jazdu  PZPR , do­
ty czącą  w ysiłków  naszego k r a ­
ju w dziedzin ie budow y w E u­
ropie  bezpieczeństw a, w spół­
p racy  i pokojow ego w spółżycia 
narodów .

•
Z o k az ji N ow ego R oku I S ek ­
re ta rz  KC P Z P R  — E dw ard  
G ierek  w ystosow ał w im ien iu  
B iu ra  P o litycznego  KC listy  
do kom ite tó w  zak ładow ych  
P Z P R  pon ad  1000 zak ładów  
p ro d u k c y jn y c h , k tó ry c h  za ło ­
gi w yróżn iły  się w 1571 r. w 
rea lizac ji zadań  p ro d u k c y j­
nych. R ów nocześnie w im ie ­
n iu  B iura  P o litycznego  i S ek­
re ta r ia tu  KC — na ad res egze­
k u ty w  k o m ite tó w  w ojew ódz­
k ich , p ow iatow ych , m ie jsk ich
1 d zie ln icow ych  PZ PR  — Ed­
w ard  G ierek  przesła ł w szy st­
k im  członkom  poszczególnych 
in s ta n c ji p a r ty jn y c h , ak ty w o ­
wi i p raco w n ik o m  k om ite tów , 
se rdeczne pozd ro w ien ia  i n a j ­
lepsze życzenia now oroczne 
o raz  słow a uznan ia .•
Z d n iem  1 sty czn ia  1972 r. 
o bow iązu je  now e p raw o  o w y ­
k ro czen iach . W eszły bow iem  w 
życie trz y  now e, doniosłe u s ta ­
w y, uchw alone przez Sejm  la ­
tem  1971 r. Są to : k o d ek s w y­
kroczeń . kodeks postęp o w an ia  
w sp raw ach  o w ykroczen iach  
oraz  u staw a  o u s tro ju  k o le ­
giów  do sp raw  w ykroczeń . 
U staw y te  w iqżą się ściśle  z 
o bow iązu jącym  od n ied aw n a , 
now ym  ustaw o d aw stw em  k a r ­
nym . S tan o w ią  jego u zu p e łn ie ­
nie w zak res ie  zw alczania  
d ro b n ie jszy ch , choć rów nie  
szkodliw ych  p rzy p ad k ó w  n a ­
ru szan ia  p o rządku  p raw n eg o .

W  o s ta tn im  dn iu  trio an ia  26 se­
sja Z grom a d zen ia  O gólnego  
N Z  ogłoszono  d ecyz ją  o w y ­
borze na sta n o w isko  now ego  
se k re ta rza  genera lnego  O NZ  
przedstauH ciela A u s tr ii  dr 
K u rta  W aldheim a  (53 la ta ) . 
Jest on za w o d o w y m  d y p lo m a ­
tą, b y ły m  m in is tre m  spraw  
za gran icznych , b y ły m  k a n d y ­
d a tem  na p re zy d e n ta  A u strii, 
m ów i b ieg le  po a n g ie lsk u  t 
po fra n c u sk u , a ta kże  po ro ­
sy jsk u  i po urtosku. Roczne 
p o b o ry  se k re ta rz a  g e n era ln e ­
go w yn o szą  netto  100 tys . do ­
la ró w  p lu s fu n d u s z  re p re ze n ­
ta c y jn y .

W g ru d n iu  1971 r. za k o ń czy ła  
o b ra d y  26 sesja Z grom adzen ia  
O gólnego N a ro d ó w  z je d n o c z o ­
nych . Podczas sesji in ic ja ty w y  
p a ń stw  so c ja lis tyczn y ch , na- 
dawaŁy od sam ego p o c zą tk u  
o k re ś lo n y  k ie r u n e k  w y s iłk o m  
O NZ w  p o d s ta w o w y c h  d z ie d z i­
nach  d z ia łan ia . N a leży  do nich  
m . in. radziecka  in ic ja ty w a  
zw ołan ia  św ia to w e j k o n fe r e n ­
cji ro zb ro jen io w ej, p rz y ję te j  
przez a k la m a c ją  p rzez Z g ro ­
m ad zen ie  O gólne ONZ, p ro ­
j e k t  re zo lu c ji za in ic jo w a n y  
p rzez  pań stw a  so c ja lis tyczn e , 
d o ty c zą c y  p rzy jęc ia  k o n w e n c ji  
o za ka zie  b adań , p ro d u k c ji  i 
m a g a zynow an ia  zapasów  b r o ­
ni b a k te r io lo g ic zn e j  i  o ich 
zn iszczen iu .

29 grudnia  1971 r. o d b y to  stę  
u ro c zys te  za p rzy s ię żen ie  no ­
wego p re zy d e n ta  W ioch, C io- 
va n n i L eone  i o b jęc ie  przez  
niego tego u rzęd u . G iovann i 
L eone  — sen a to r ch rześc ijan  
s k o -d e m o k ra ty c z n y  zos ta ł w y  
b ra n y  na p re zy d e n ta  W ioch  
24 g rudn ia  1971 r. W  iB-tym  
d n iu  w y b o ró w  p re zy d e n c k ic h , 
u? 23 g łosow aniu  w łoskiego  
Z grom adzen ia  E le k to rsk ieg o , 
sk ła d a ją ceg o  się z 1008 dep u  
to w a n yc h , sen a to ró w  i p rzed  
staw ic ie li p a rla m e n tó w  regio­
n a ln ych .

„ Isk ra  110” p ro d u k o w an a  przez 
zak łady  „S czo tm asz” w P e r ­
mie je s t n a jnow szą , k law iszo ­
wą m aszyną liczącą. Z astęp u je  
ona p racę  k |lk u  rachm istrzów .

R a d zieck ie  śro d k i m asow ego  
p rze k a zu  podały o sta tn ia  no  
w e szczeg ó ły  zw ią za n e  z  lą d o ­
w aniem  s ta c ji m a rs ja ń sk ie j  
f,M ars-3" n a  M arsie. A g en c ja  
T A S S  stw ierd ziła  m . in ., że 
d o św iadczen ia  p rze p ro w a d zo ­
ne ze s ta c ja m i M ars i W enus 
w y k a za ły , źe ju ż  dz is ia j is t­
n ie je  re a ln a  m ożliw o ść  naw ią  
zania  łączności ra d io w e j na 
odleg łość do m ilia rda  k i lo ­
m e tró w , a u> p rzysz ło śc i łącz­
nością tą ob jąć  będzie  m ożna  
ca ły  sy s te m  s ło n e czn y .
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WOKÓŁ PROGRAMU 
POLITYKI SPOŁECZNEI

W centrum  uwagi k ierow nictw a partii i rządu, zgodnie z po­
stanow ieniam i VI Zjazdu PZPR, znalazły się w ażne problem y 
polityki społecznej. W ram ach realizacji głównych założeń tej 
polityki przew iduje się wprow adzenie zmian do przepisów  
em erytalnych, zniesienie różnic w upraw nieniach do zasiłków 
chorobowych między pracow nikam i umysłowym i i fizycznymi, 
stopniowe skracanie czasu pracy. Zgodnie z zapowiedzią Ed­
w arda G ierka na Zjeżdzie, reform a em ery tur nie obejm uje 
jeszcze ogółu pracowników. Nie jesteśm y jeszcze do tego n a ­
leżycie przygotowani. N atom iast pew ne kategorie i grupy p ra ­
cownicze będą mogły skorzystać już w  bieżącym  roku z p ra ­
w a do tzw. przyśpieszonej em erytury. Chodzi zwłaszcza o p ra ­
cowników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji, w w a­
runkach szkodliwych dla zdrowia, a także o pracowników  tych 
gałęzi gospodarki narodow ej, w  których dom inuje za trudn ie­
nie kobiet. P raw o wcześniejszego przejścia na em ery turę o trzy ­
m ają także pracownicy o bardzo długim  stażu pracy. P rze­
w iduje się, że w pierw szej kolejności mogą przejść na em ery­
turę obniżoną o 5% pracownicy, którzy m ają pełny staż p ra ­
cy, a do osiągnięcia w ieku em erytalnego brakuje im  nie 
więcej niż 5 lat. Po osiągnięciu ustawowego w ieku em ery tu ra  
zostałaby im zwiększona do pełnego w ym iaru. N atom iast p ra ­
cownicy legitym ujący się stażem dłuższym o 10 ła t od w ym aga­
nego, będą mogli otrzym ać em ery turę w pełnej wysokości. Na 
wcześniejszą em eryturę (o ile b rak  im mniej niż 5 la t stażu) bę­
dą mogli przejść także ci pracownicy, którzy przekroczyli w iek 
em erytalny, lecz nie m ają jeszcze wym aganego stażu pracy. 
Będą oni otrzym yw ać em eryturę zm niejszoną o 10%, ale okres 
ten zaliczony zostanie im do stażu. Z chw ilą osiągnięcia pe ł­
nego stażu, będą mogli otrzym ywać em eryturę w  pełnej w y­
sokości.

D rugą w ażną reform ą, zapowiedzianą na Zjeżdzie przez Ed­
w arda G ierka i rozw iniętą na I I  plenum  KC PZPR przez 
P io tra  Jaroszew icza w  konkretny program  działania dotyczy 
zrów nania różnic w upraw nieniach socjalnych między robot­
nikam i i pracow nikam i umysłowym i. Poniew aż nie stać nas 
jeszcze na natychm iastow e obciążenie budżetu państw a tak 
olbrzym im i sum am i, które należy wyasygnować na realizację 
tego program u, postanowiono zrealizować go w  kilku etapach. 
M ianowicie z dniem  1 stycznia br. podwyższeniu ulegają z 70% 
do 100% zarobku netto  zasiłki z ty tu łu  opieki nad chorym  
dzieckiem, przy jednoczesnym przedłużeniu okresu ich pobie­
rania. Dotyczy to przede w szystkim  robotnic, bowiem pracow ­
nice um ysłowe pobierały już wcześniej pełne uposażenie ne t­
to z tego tytułu. N astępnie po rozw iązaniu spraw y zasiłków 
nad chorym dzieckiem, od 1 lipca br. przystąpi się do rea liza­
cji drugiego e tapu  nakreślonego program u, podwyższając do 
100% netto  zasiłki z ty tu łu  w ypadku przy pracy i choroby za­
wodowej oraz do 85% pozostałe zasiłki. W lipcu 1973 r. nastą­
pi podniesienie tych świadczeń do 95%, by od lipca 1974 r. 
każdem u pracownikowi niezależnie od rodzaju leczenia, za­
pewnić przysługujący w  okresie choroby pełny zarobek.

VI Zjazd PZPR zaaprobow ał także w ysuw any w dyskusji 
przedzjazdow ej postu lat skrócenia czasu pracy. Już  dziś oko­
ło 20% ogółu zatrudnionych w  gospodarce uspołecznionej — 
jak  stw ierdził na Zjeżdzie Edw ard Gierek — pracu je w skró­
conym czasie roboczym. G rupa ta  obejm uje ponad 600 tys. 
pracowników. Celem, jak i pow inniśm y osiągnąć w tej dziedzi­
nie będzie doprowadzenie do sytuacji, w której wszyscy p ra ­
cownicy będą dysponować przynajm niej jedną wolną sobotą 
w miesiącu.

R ejestr rozpracowanych problem ów polityki społecznej był­
by niepełny, gdybyśmy nie w spom nieli o spraw ach, k tóre już 
od Nowego Roku znalazły pozytywne rozwiązanie. Chodzi m ia ­
nowicie o objęcie z dniem  1 stycznia br. całej ludności w iej­
skiej bezpłatnym  lecznictwem, k tóre dotychczas było dostęp­
ne głównie dla pracującej ludności m iast, przedłużenie do 
trzech la t bezpłatnych urlopów dla m atek wychowujących m a­
łe dzieci oraz uchw ałę w spraw ie zwiększenia pomocy m ate­
rialnej i rzeczowej dla dzieci i młodzieży umieszczonych w 
rodzinach zastępczych, nie zobowiązanych do alim entacji.

Nakreślony program  działania w zakresie kształtow ania po­
lityki społecznej dowodzi, że do h istorii przeszedł już sposób 
m yślenia, trak tu jący  częstokroć uzasadnione aspiracje ludzi 
pracy jako obciążenie gospodarki narodow ej. U kształtow ała się 
natom iast sytuacja, w  której polepszenie poziomu ludzi pracy 
oraz realizacja w ielu innych postulatów  socjalistycznej polityki 
społecznej trak tow ane są jako bodźce przyspieszające rozwój 
k raju , rozbudowę nowoczesnych sił wytwórczych.

LECH W ILEŃSKI



G enezy m ariaw ityzm u 
w Polsce należy szu­
kać w  położeniu 

praw noustrojow ym  
Kościoła Katolickiego 
w  Polsce pod koniec 

XIX  wieku. Dominacja praw o­
sław ia w ,b. zaborze rosyjskim, 
niewola narodow a i ucisk spo­
łeczny katolickiej ludności pol­
skiej wyzwoliły w  szeregach du­
chow ieństw a i w iernych głęboką 
religijność i przyw iązanie do Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego. To­
warzyszyła (temu podsycana przez 
ten Kościół atm osfera m istycznej 
religijności i ożywienia życia za­
konnego w  różnych formach.

Tworzono m. in. ta jn e  m ęskie i 
żeńskie stow arzyszenia zakonne. 
Celem działania tych stow arzy­
szeń było podtrzym anie życia re­
ligijnego w śród Polaków oraz za­
ham owanie uczestnictw a, głównie 
robotników  w  pow stających 
wówczas radykalnych ruchach 
społecznych.

W rodsu 1885 godność w izyta- 
to rk i żeńskich zgrom adzeń t a j ­
nych sióstr pracujących w  róż­
nych zawodach św ieckich pow ie­
rzono m atce Feliksie M arii Koz­
łowskiej. P racu jąc w śród sióstr 
zatrudnionych w fabrykach Płoc­
ka, m atka Kozłowska postanow i­
ła założyć zgrom adzenie o b a r­
dziej surow ej regule, którego 
wzorem  było  życie M arii.

Na przełom ie X IX  i  X X  wie­
ku m ariaw ityzm  działający w  ra ­
m ach Kościoła K atolickiego ułegl 
datszej ew olucji pod w pływem  
w ew nętrznych objaw ień m atki 
M arii Kozłowskiej. U tw orzyła ona 
także ta jn y  zakon męski, którego 
członkami ibyli księża diecezjalni, 
księża ci odznaczali się n ienagan­
nym  trybem  życia i  głęboką re ­
ligijnością.

Działalność zakonu męskiego 
spotkała się z gw ałtow nym sprze- 
ciwem duchow ieństw a katolickie­
go. M. in. powodem ataków  byl 
fak t założenia zgrom adzania 
przez kobietę. Swój epilog sp ra­
wa znalazła w Rzymie. Sw. ofi- 
cjum  dekretem  z d n ia  5 grudnia 
1906 roku wyklęło m atkę Koz­
łow ską i przełożonego zakonu Ja ­
na M ichała Kowalskiego. Inni 
księża otrzym ali kilkanaście dni 
na tzw. „opam iętanie się”. Mimo 
tak daleko posuniętej decyzji 
W atykanu, w ielu księży pozostało 
przy m ariaw ityzm ie i w  efekcie 
założyło niezależny od Kościoła 
Rzymskokatolickiego Kościół M a­
riawitów.

Odrębność dogm atyczna i or­
ganizacyjna m ar i aw Hyzmu pol­
skiego została u trw alona w spo­
sób oczywisty i bezpowrotny z 
chw ilą konsekracji ks. J. M. Ko­
walskiego w  Holandii przez b i­
skupów kościoła S tarokatolickie­
go (Kościół S taro-B iskupiego 
Kleru) w  1909 roku. A kt ten 
otworzył Kościołowi drogę do 
św iatowej rodziny starokatolic­
kiej i przekazał h ierarchii w ażną 
sukcesję apostolską. Potw ierdze­
niem odrębności Kościoła stała 
się konsekracja następnych 
dwóch księży m ariaw ickich: R. 
Jakuba Piróchniewskiego i L. A n­
drzeja Gołębiowskiego. Aktu tego 
dokonał w  Łowiczu arcybiskup 
G erard  G ul z U trechtu w  asyście 
biskupa H aarlem u Jakuba von 
Thiela i b iskupa Ja n a  K ow al­
skiego. W 1910 roku ruch m aria­
witów płockich p rzy ją ł nazw ę: 
„Staro-Katolioki Kościół M aria­
witów”.

Niezwykła aktywność w iernych 
i przyw iązanie do  swego Kościo­
ła pozwoliły n a  zbudow anie 
przepięknego kościoła i k lasztoru

W Płocku. W ybudowano w iele no­
wych kościołów i budynków  p a­
rafialnych.

Po pierw szej w ojn ie  św ia to w ej m a- 
riaw ityzn t potsld  znalaz ł się pod 
szczególnym  nacisk iem  h ie ra rc h ii K o­
ścioła R zym skokatolicka eg o. Obok n a ­
cisków sto sow anych  przez u rzęd y  o- 
panow aoe przez w iernych  tego ko­
ścioła, fingowa.no wiele p rocesów  o- 
p a r ty c h  b ardzo  często na  o szczer­
stw ach , p lo tk ach  i pom ów ieniach.*) 
Nie s lu iy lo  to  sp raw ie  m ariaw ityzm  u 
w P o b ce .

Po śm ierc i w 1921 r. m atk i M arli 
K ozłow skiej fak ty czn a  w ładza p rz e ­
szła w ręce  a rry b feh u p a  Ja n a  M icha­
ła K ow alskiego, k tó ry  w prow adzał 
szereg refo rm  w Kościele. Te zm iany , 
aczkolw iek  p rzy jm ow ane na ogól p o ­
słusznie przez ogól w ie rn y ch , spo ty , 
kały  się ze sprzeciw em  części d u c h o ­
w ieństw a. W efekcie doszło do ro z ­
łam u  w K ościele, k iedy  to  w  Stycz­
n iu  1935 r. synod rep re zen tu jący  
przeciw n ików  arcy b isk u p a  K ow al­
skiego doprow adzi! do usun ięcia  
w szystk ich  zm ian w prow adzonych  
przez n ieg o  ą  uzn an y ch  za „n ieagod-

KOŚCIÓŁ 
STARO­
KATOLICKI 
MARIAWITÓW 
W PRL

n t  z w ia rą  i trą d y  c lą  P o w sz ed n i o 
K«Scl>U". O dtąd  a rb p . K ow ab k l 
p rzen iósł się w raz  z 9 k s i ( la m l o raz  
ze a ia c z n ą  częśc ią  s ió s tr  w  tym  z 
h isk lipkam i i  k a p ła n k a m i do  FeMeja- 
n o * i ,  tw o rząc  d ru g ą  g rupę raariaw i- 
tyzm u. z t l t e e j  w yw odzi sic obecnie 
dzia ła jący  K ato lick i Kościół M ariaw i­
tów , A rcbp . K ow alski zosta ł a re sz to ­
w any p r z n  N iem ców  w  sty c zn iu  1946 
re k u  — n a r t  w  D achau  w m a ju  
1942 rok u .

D ekretem  z d n ia  2I.XI.19K r. w ła ­
dze ca rsk ie  u znały  Zw iązek M ariaw i­
tów  za p raw n ie  is tn ie jący  i ch ro n io ­
ny w cesarstw ie  ro sy jsk im . P o d  rz ą ­
dam i tego d e k re tu  o rg an izac ja  ta  nie 

Jednak  osobow ości p ra w n e j, 
stan o w iła  ty tk o  zw iązek  gm in  w y zn a­
n iow ych (p a ra f ii) : każd a  gm ina w y­
znaniow a rządziła s i t  w łasnym  s ta tu ­
sem . S ch em at s ta tu tu  za tw ierdzi! Mi­
n is te r  S praw  W ew nę trznych  d n ia  15. 
11.1909 r. T y tko  g m iny  m iały  osobo 
w ość p ra w n ą  i zdolność do czynności 
p raw n ej.

W skutek przemian organizacyjnych  
1 ideologicznych Jakie dokonały sic 
w m ariaw ityżm ie w latach IMS—1910, 
powołamy dekret z 1 SOS r. przestał 
spełniać sw oją roję. Dlatego w  dniu 
l i .U l .1912 r, w ładze carskie w ydały  
prawo o w yznaniu  M ariawitów. 
W prawdzie przepisy tego dokumentu  
w  w iększości były  pow tórzeniem  de­
kretu z  19K r.. Jednakże uw zględnia­
ły niektóre zm iany, które zaszły w  
tej organizacji od 190C r.

W okrasie  m iędzyrw ojem ym  o m a­
w iany  zw iązek w y znan iow y  działał 
n a  podstaw ie  u sta w o d aw stw a  z a b o r­
czego (w yłącznie n a  te re n ie  b. zabo­
ru  ro sy jsk ieg o ). D latego K ościół n ie 
m ógł prow adzić działalności m isy j­
n e j n a  te re n a c h  P o lsk i zachodnie j i 
po łudn iow ej.

O sta teczne u reg u lo w an ie  b y tu  p ra w ­
n e g o  K ościoła S taro k a to lick ieg o  M a­
riaw itów  n as tąp iło  n a  podstaw ie  de­
k re tu  Z dnia 2S.IX.1947 r .  o  u reg u lo ­
w an iu  położenia p raw n eg o  K ościoła 
E w angelicko-B eform ow anego  w  B. P . 
K ościoła M ariaw ick iego  i K ościoła 
S ta rokato lick iego .

In te rp re ta c ja  tego d e k re tu  n a s trę ­
cza jed n ak  pew ne trud n o śc i, g d y ł w 
chw ili w ydan ia  d e k re tu  is tn ia ły  fak-

ty c a iie  dw ie o rgan izacje  m ariaw ick ie  
(rozłam  nastąp i) w  1335 r .)  noszące 
a k tu a ln e  n a z w y : K ościół S ta ro k a to ­
lick i M ariaw itów  w  PBŁ (g rupa p łoc­
ka) o raz  K ościół K ato lick i M ariaw i­
tów  w  PBL (g rupa fe lic janow ska). 
W zw iązku z ty m  pow sta ła  w ą tp li­
w ość, czy d ek re t z 1947 r. ma zas to ­
sow anie ty lk o  d o  g ru p y  p łock iej czy 
tak że  i fe lłc janow ak ie j.

Spraw ę tę  ostatecznie roz­
strzygnęła decyzja dyrektora 
Urzędu do Spraw  W yznań z dnia 
30.IH.19t>8 r. (nr NK-426/8/1/68) 
uznająca s ta tu t Kościoła K atolic­
kiego M ariaw itów  w  PRL za 
obowiązujący. W decyzji te j po­
w ołano się n a  dekret z  dn ia  6. 
IX.1947 r. N a te j podstaw ie m oż­
na wnioskować, że dekretem  z 
dn ia 6.IX.1947 r., w  k tórym  uży­
to nazwy „Kościół M ariaw icki” 
uznano obydwie denom inacje 
m ariaw ickie: płocką i felicjanow - 
ską.

W niosek powyższy potw ierdza 
również wcześniejszy dokum ent, 
a m ianow icie uchw ała Rady Mi­
nistrów  z dn ia  10.VIL1965 r. (nr 
173/65) przekazująca dyrektorow i 
Urzędu do Spraw  W yznań kom ­
petencje w zakresie zatw ierdza­
n ia  sta tu tów  i p raw  w ew nętrz­
nych. U chw ała ta w ym ienia od­
dzielnie Kościół Starokatolicki 
M ariaw itów  w  PRL i Kościół K a­
tolicki M ariaw itów  w  PRL.

W dniu  26.IV.1967 r. na posie­
dzeniu K apituły G eneralnej Ko­
ścioła Starokatolickiego M ariaw i­
tów uchw alono tekst s ta tu tu  i 
złożono go w Urzędzie do 
Spraw  W yznań do zatw ierdzenia. 
Decyzją dyrektora Urzędu do 
Spraw  Wyznań z dnia 31.X.1967 
r. (Nir NK-426/1/67) s ta tu t ten  zo­
sta ł uznany. W ten  sposób osta­
tecznie określano sytuację p raw ­
ną omawianego Kościoła.

Kościół S tarokatolicki M aria­
w itów  opiera się n a  starokato lic­
kich zasadach w iary  i m oralno­
ści Kościoła Powszechnego. Zasa­
dy te  zawante są  w  Księgach 
K anonicznych P ism a Świętego 
Starego i Nowego Testam entu 
oraz Tradycji pierw otnej Kościo­
ła i określone zostały na p ierw ­
szych siedm iu soborach ekum e­
nicznych. Kości ół M ariawicki 
przestrzega zasady: „Tego się
trzym am y, co wszędzie, co zaw ­
sze, co przez wszystkich jest 
w yznaw ane” (W incenty z Lery- 
nu).

Cześć Przenajśw iętszego S akra­
m entu i wzywanie pomocy M arii

uważa za źródło odrodzenia Koś­
cioła. N adto Kościół uznaje dog­
m at N iepokalanego poczęcia 
N ajświętszej M arii Panny.

Nie uznaje prym atu  jurysdyk­
cyjnego papieża, jak  rówtnież 
dogmatu o nieomylności pap ie­
skiej w  spraw ach w iary  i m oral­
ności.

Cała liturgia w  Kościele M a­
riaw ickim  odpraw iana jest w y­
łącznie w  języku polskim .

W szystkie posługi relig ijne są 
bezpłatne.

Kościół M ariaw icki jest człon­
kiem  Polskiej Rady Ekum enicz­
nej i może należeć do organiza­
cji o celach ekum enicznych i po­
kojowych.

K ościół S tarokatolicki Maria­
witów jako całość, jak  również 
i poszczególne parafie  posiadają

osobowość praw ną. A dm inistra­
cyjnie Kościół dzieli się na die­
cezje: w arszaw sko-ptocką, ślą-
sko-lódzką i lubelsko-podlaską. 
Te z kolei dzićlą się n a  parafie
i filie. Kościół w ydaje m iesięcz­
nik „M ariaw ita” .

K andydaci n a  duchow nych 
kształcą się iw Sem inarium  Du­
chownym w Płocku oraz w 
Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej w  W arszawie n a  Sekcji 
Teologu Starokatolickiej.

Dane liczbowe dotyczące orga­
nizacji Kościoła S tarokatolickiego 
M ariaw itów  rw P R L  w edług s ta ­
nu n a  dzień 31.XU.1970 r . przed­
staw iają się następująco: w ier­
nych 23.755, duchownych — 33,- 
parafii — 41. W poszczególny c h . 
województwach 'liczba w iernych 
przedstaw ia się następująco: 
w arszaw skie — 12.706 osób, łódz­
kie — 8934, kieleckie — 337, k a ­
towickie — 787, lubelskie — 280, 
białostockie — 54, olsztyńskie — 
191, gdańskie — 222, koszaliń­
skie — 61, szczecińskie — 76,
w rocławskie — 54, zielonogórskie
— 69.

Biskupem  Naczelnym  Kościoła 
Starokatolickiego M ariaw itów  
jest ks. top. W acław Gołębiowski. 
Siedziba w ładz naczelnych Koś­
cioła zna jdu je  się w  Płocku, ul. 
W ieczorka 27/29.

JERZY MIClNSKI

*) W ięcej n a  te n  te m a t: M ichał T. 
S taszew ski. W olność S um ien ia  przed  
T ry b u n a łem  u  R zeczypospolite j, 
K siążka  l w ied za . W arszaw a 197# r .

Starokatolicki K ościół M ariawitów w W arszawie, UL W olska 18C,

s



OFIAROWANIE PANA JEZOSA W ŚWIĄTYNI

r

Ś w ięto ofiarow ania Pana 
Jezusa jest ostatnim  z 
cyklu św iąt po Objawieniu 

Pańskim  i przyipada czterdzieste­
go d n ia  po Bożym Narodzeniu tj.
2 lutego.

Jest to pam iątka ofiarow ania 
Pana Jezusa w św iątyni jerozo­
lim skiej i dokonania obrzędu 
oczyszczenia przez Najświętszą 
Pannę. W Jerozolim ie już w IV 
w ieku na pam iątkę tych faktów  
obchodzono w ielką uroczystość 
połączoną z procesją. W wieku V 
święto rozszerzyło się na inne 
prow incje Kościoła, a w  wieku

VII zajm ow ało w  Rzymie drugie 
miejsce po W niebowstąpieniu 
M arii.

L iturgia uwzględniając w w iel­
kim  stopniu osobę M arii, przede 
wszystkim rozważa przyjście do 
św iątyni Mesjasza, o którym  mó­
wi lekcja z księgi M alachiasza 
proroka 3, I—1 .rozpoczynająca 
się od słów: „Oto Ja wyślę anio­
ła  mego, aby przygotował drogę 
przede m ną”.

M aryja posłuszna p raw u Moj­
żeszowemu udaje się do św iątyni 
Jerozolim skiej i składa przepisa­
ne praw em  ofiary parę synogar­
lic.

Kościół pomny, że Chrystus 
jest św iatłością św iata, poświęca 
woskowe świece. Po ceremonii 
poświęcenia odbywa się procesja 
ze świecami, co wyobraża podróż 
Świętej Rodziny do Jerozolimy. 
W ierni przechow ują poświęcone 
świece w  domu. Przed śmiercią 
podaje się świece do ręki kona­
jącem u jakoby na przypom nienie 
Symeona, który z ufnością i w ia­
rą doczekał się spotkania z Chry­
stusem. Poświęcone świece, które 
m ają chronić przed gromami, za­
pala się podczas burzy, dlatego te 
świece otrzym ały nazwę grom ­
nicy, a samo święto — Świętem 
M atki Bożej Gromnicznej.

Ceremonia poświęcenia grom ­
nic jest w zruszająca, składa się

ona z pięciu m odlitw  oraz po­
święcenia i okadzenia tak świec 
jak  i ludu. Po dokonaniu pośw ię­
cenia celebrans w raca na środek 
przed ołtarz, zw raca się tw arzą 
do ludu i wręcza poświęcone 
świece księżom, diakonowi, sub- 
diakonowi i klerykom. W czasie 
rozdawania świec chór śpiewa 
antyfonę: „Lumen ad revelatio- 
nem ” czyli „św iatło n a  objaw ie­
nie pogan”, po czym następuje u- 
roczysta procesja z zapalonymi 
świecami. Po rozdaniu gromnic 
celebrans intonuje „Procedam us 
in pace” — idźmy w pokoju, a 
chór śpiewa „In nomine Christi. 
Amen” w imię Chrystusa. Amen.

Podczas procesji śpiewa się an- 
tyfony z ry tuału  względnie pieśń 
„Serdeczna M atko”.

Poświęcenie grom nic i procesja 
odbywa się zawsze w  kolorze fio­
letowym, natom iast Msza święta 
w  kolorze białym. Skąd się wzię­
ła procesja w dniu  Oczyszczenia? 
Otóż zastąpiła ona pogańską pro­
cesję pokutną zw aną am burbale. 
Poganie obchodzili sw oje miasta, 
oczyszczając je swoimi ofiaram i 
według swego zwyczaju, a czyni­
li to prosząc o pokój co pięć lat. 
Chrześcijanie rzymscy przenieśli 
powyższą uroczystość na dzień 
czwarty Non lutowych i zaczęli 
obchodzić ją  ku czci NMP.

Podczas te j procesji papież i 
kardynałow ie postępowali boso, 
w czarnych, a później w  fioleto­
wych szatach liturgicznych. Po­
święcenie świec jest znacznie 
późniejsze, pierw sze modlitwy 
znane są w X wieku. W Rzymie 
papież przybyw ał do kościoła św, 
M artyny, dawnego Secretarium  
senatus na uroczystą celebrę. Tu 
chór śpiewał tercję po k tórej p a­
pież rozdawał poświęcone grom ­
nice, po czym procesjonalnie 
udaw ał się do daw nej sali posie­
dzeń senatu zam ienionej na ba­
zylikę św. H adriana. Chór śpie­
w ał introŁt „Suscepirous, Deus” 
„przyjęliśmy Boże”, po  którym  
papież śpiew ał kolektę.

Po odśpiewaniu Sexty i zasy­
paniu kadzidła ruszała procesja 
do bazyliki M atki Boskiej W ięk­
szej na mszę św. papieską, przed 
k tórą papież w stępował do za­
krystii, a szam belani myli mu no ­
gi w  ciepłej wodzie.

Responsorium „A dam a thala- 
m um " i antyfony z pierwszych 
nieszporów są tłum aczeniem  z 
tropów bizantyjskich.

L iturg ia święta Ofiarowania 
Pana Jezusa w  świątyni trw a 
przez cale w ieki i nie ulega żad­
nym zmianom.

Ks. R. SOKOŁOWSKI

PRZYJĘCIE 
U GUBERNATORA
PROWINCJI
MANITOBA

W gmachu parlamentu w Win- 
nipeg w  dniu 21 października 
ub. r. Ks. Biskup Tadeusz B. Ma­
jewski w towarzystwie Ks. Se­
niora Donalda Malinowskiego — 
posła do Parlamentu i członka 
rządu, został przyjęty w sali au- 
diencjonalnej przez Gubernatora 
prowincji Manitoba W. J. Mc 
KEAG.

Z ŻYCIA 
PARAFII 
POLSKO- 
KATOLICKIEJ 
W SIERADZU

W dniu 12 grudnia 
1971 r. (w III Kie- 
dzielę Adwentową) 
odwiedził parafię 
Polskokatolicką p. w. 
Zbawiciela C hrystu­
sa Najwyższego Arcy­
kapłana w Sieradzu 
Ks. Dziekan Teodor 
Elerowski z Tom a­
szowa Mazowieckie­
go z delegacją swo­
jej parafii.

Celem odwiedzin było poświęcenie nowego 
Krzyża przed frontonem  Kościoła (poprzed­
ni ulegt zniszczeniu podczas silnej burzy w 
ubiegłym roku). Zaznacza się, że nowy Krzyż 
został ufundowany z parafialnych dobro­
wolnych ofiar dzięki zapobiegliwości m iej­
scowego proboszcza — Księdza Tadeusza 
Opalacha i członków Rady Parafialnej.

Uroczyste nabożeństwo rozpoczęto proce­
sją  wokół wystawionego Krzyża przed św ią­
tynią ze wspólnym śpiewem „Kto się w 
opiekę”. Aktu poświęcenia wspomnianego 
Krzyża dokonał Ks. Dziekan Teodor Elerow ­
ski przy współudziale miejscowego Księdza 
Proboszcza. Po powrocie do Kościoła odby­
ła się Spowiedź ogólna. Uroczystą Sumę od­
praw ił Ksiądz Dziekan i wygłosił Słowo Bo­
że. Treścią kazania było znaczenie Krzyża 
Świętego jako symbolu w iary chrześcijań­
skiej. Pierw si chrześcijanie — wyznawcy 
Chrystusa byli płomiennymi m iłośnikami 
Krzyża, którzy widzieli w Nim zbawienie 
i odkupienie.

Następnie Ks. Tadeusz Opalach podzięko­
wał w im ieniu swoim i parafian  Ks. D zie­
kanowi T. Elerowskiemu i delegacji z Tom a­
szowa Maz. za przybycie do Sieradza i wzię­
cie udziału w uroczystości. Na zakończenie 
odśpiewano pieśń M aryjną.

Na uwagę zasługuje aktyw na praca dusz­
pasterza w parafii Sieradzkiej oraz dobra 
współpraca Rady Parafialnej z Ks. Probosz­
czem i troska w zdobywaniu wiernych.

UCZESTNIK

G R O M M C Z M

Białym  śniegiem zasypana, 
idzie w zaspach po kolana 
i kielichem  św iętej dłoni 
n ik ły  płom ień św iecy chroni.

Idzie na św iat w  blaskach drżących  
ściska dłonie konających, 
bierze dobre ludzkie dusze 
i unosi w  świętą głuszę.

Lecą za Nią białe puchy, 
zamienione Boże duchy, 
nad polami lecą za Nią 
za Gromniczną, świętą Panią.

Kędy niebios świecą drogi, 
biegną dusze w Boże progi, 
biegną ty lko  je j śladami, 
ciche;, św iętej, Gromnic Pani.

Ks. R. Sokołowski
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O prócz omówionego już po­
przednio m itu o ZSTĄPIE­
NIU BOGINI ISZTAR DO 

KRÓLESTWA PODZIEMI znane 
są w  literaturze religijnej babi­
lońskiej jeszcze mity o ADAPIE 
i o  GILGAMESZU. Bohaterom  
obu mitów chodzi o uzyskanie 
życia wiecznego, którego poszu­
kiw anie okazuje się jednak  bez­
skuteczne, gdyż bogowie tw orząc 
człowieka, zdecydowali, że śmierć 
ma być jego udziałem. W raz z 
A dapą ludzkość u traciła  życie 
w ieczne a to  n a  skutek podstępu 
bogów. Adapa, ulubieniec i k a­
płan boga EA znał się także na 
rybołówstwie. Gdy płynął pew-

relacji Ultnapisztima dow iaduje­
my się, że nieprzychylny ludziom 
bóg ANU postanowił zalać zie­
mię wodą, jedynie on sam  ostrze­
żony przez opiekuńczego Ea zbu­
dował statek, w  którym  w raz z 
żerną, dziećmi i kilkom a param i 
zwierząt, p rze trw ał siedm iodnio­
wy potop. W legendarnej, jak  i 
b ib lijnej opowieści, zgodne są n a­
w et takie szczegóły, jak wypusz­
czanie najp ierw  gołębia, potem  
k ru k a  z ark i n a  zwiad, czy ląd 
już się ukazał po potopie. Na­
stępnie zarówno U tnapisztim , jak  
i Noe po qpuszczeniu sta tku  sk ła­
dają dziękczynną ofiarę, po czym 
w  Biblii następuje zaw arcie po-

S in  — Btfg k s i ę i y r a  na i ro n io  (w iz e ru n e k  na p ie rz ę r i  s u m e r y js k ie j  z  U r) .

Zaklinacze-egzorcyści stanowili 
wśród kasty kapłańskiej specjal­
ny klan. W żadnej religii sztuka 
zaklęć nie rozwinęła się tak w y­
soko i nie została tak  usystem a­
tyzowana, jak  w religii babiloń­
skiej. Dużą część litera tu ry  k li­
nowej stanow ią pseudomedyczne 
wykazy wszelkich chorób i nie­
szczęść w raz z odpowiednimi for­
m ułkam i ochronnymi. W edług 
przeświadczenia starożytnych, 
choroby i nieszczęścia wywoły­
w ane są przez demony — złe du ­
chy, lub przez czarowników i za­
klinaczy. Demony czyhają w 
m iejscach odludnych, przy gro­
bach, w ruinach, przy przej­
ściach przez rzekę itp. W nocy 
wyłażą ze swych kryjówek, przy­
bierając postać węża, skorpiona 
lub są zgoła niewidzialne. Pod­
stępnie a tak u ją  człowieka zagra­
żając jego zdrowiu a naw et ży­
ciu. N iektóre choroby zostały n a ­
w et spersonifikowane. W celu 
obrony przed dem onami i w am ­
piram i jako spraw cam i nieszczęść 
wzywali Babilończycy duchy do­
bre i bogów. Najw ażniejszą rolę 
odgrywał w  tej dziedzinie EA, 
bóg otchłani m orskiej, ale i bóg 
mądrości, bóg lekarz i najw ięk­
szy czarownik. Do niego zw raca­
no się z prośbam i, jeżeli nie po­
magały zaklęcia. Stosunkowo 
płynna jest granica między zaklę-

go boga m ając świadomość, iż 
skoro został nawiedzony nie­
szczęściem — znaczy to, że zgrze­
szył. Musi więc odpokutować, by 
bóg odwrócił karę. N iektóre z ta ­
kich psalm ów pokutnych w  n i­
czym nie ustępują — jeśli idzie
o żarliwość b łagalną — staro te- 
stam entow ym  psalm om  błagal­
nym.

W yobrażenia ludów Mezopo­
tam ii o stanie pośm iertnym  są 
wspólne dla w ielu ludów semic­
kich starożytnego Wschodu. 
Zm arły, opłakiw any wśród mod­
litw  i ofiar zstępuje do A rallu. 
Godziwy pogrzeb m iał zasadni­
cze znaczenie dla losów duszy 
zmarłego, gdyż nie pogrzebany 
zm arły . nie zaznaw ał spokoju i 
błądził po ziemi jako upiór. 
A rallu — ten w ielki „dom śm ier­
ci”, otoczony 7 m uram i — jest 
krainą z k tórej nie ma pow ro­
tu (jedynie bogini Iszta r udało 
się stam tąd  powrócić). Pobyt w 
tej mrocznej krain ie podziemi 
nacechowany jest sm utkiem  i 
apatią. Bez względu na stan, po­
zycję czy zasługi etyczne wege­
tu ją  tam  zarówno dobrzy, jak  i 
źli, żywiąc się gliną i pijąc m ęt- ' 
ną wodę. Tylko polegli w  w oj-

K ról A ssu rban lpal na po low aniu  (fresk  a sy ry jsk i)

nego razu po morzu, w ia tr wy­
wrócił jego łódź, za co Adapa 
mocą czarodziejskiego słowa zła­
m ał m u jedno skrzydło. W ezwa­
n y  przed Oblicze boga ANU przy­
ją ł pokorną postaw ę, uzyskał 
przebaczenie i ->ozyskal sobie 
Anu. Idąc jednak za w skazówka­
mi boga EA odmówił poczęstun­
ku w  obawie, by go nie uśm ier­
cono zatrutym  pokarm em , czy 
napojem. Tym czasem okazało 
się, że był to w łaśnie pokarm  
darzący nieśm iertelnością. O dm a­
w iając przyjęcia pokarm u utracił 
Adapa dar nieśmiertelności.

W micie o GILGAMESZU, pół- 
boskim założycielu m iasta URUK, 
tenże udał się na poszukiwanie 
nieśm iertelności dla swego ran ­
nego przyjaciela ENKIDU. Wie­
dział on, że krew ny jego UTNA- 
PISZTIM, który podobnie, jak 
biblijny NOE uratow ał się z po­
topu — otrzym ał od bogów dar 
nieśm iertelności. W prawdzie Gil- 
garnesz n ie  uzyskał jej ani dla 
siebie, ani d la  swego przyjaciela, 
lecz U tnapisztim  w skazał mu 
miejsce, gdzie n a  dnie m orza ro­
śnie ziele wiecznej młodości. Ten 
zdobywa gałązkę cudownego zie­
la, w raca przez morze do domu. 
Gdy jednak zmęczony zasypia na 
brzegu, podstępny w ąż w ykrada 
m u także ową cudowną gałązkę. 
Pozostaje m u więc ty lko  jedno 
życie, .szansa zdobycia władzy 
królew skiej i obietnica władcy 
św iata podziemnego — NERGA- 
LA, że duch ENKIDU, który 
tymczasem zm arł, będzie mógł 
przyjść na ziemię, by swem u 
przyjacielowi opowiedzieć o losie 
um arłych.

W m icie o Gilgameszu znajdu­
jem y opowieść Utnapiszitima o 
potopie, k tó rej w ątek  zbliżony 
jest do h isto rii tego wydarzenia, 
zaw artej w pierwszej księdze 
Mojżeszowej r. 6, 11. — 8, 22. Z

między Bogiem Jahw e a Noem 
przym ierza pokoju, a według 
eposu „Gilgamesz” udobruchany 
ofiarą bóg Enlil wysyła UŁnapisz- 
tim a na k raj św iata, gdzie obda­
rzony nieśm iertelnością miał 
przebywać po wieczne czasy.

Oprócz tek s tó w  m ito logicznych i le ­
g en d a rn y ch  bab ilo ń sk a  li te ra tu ra  re ­
lig ijna  obe jm u je  jeszcze różnego  ro ­
dza ju  w yrocznie i w różby , zak lęc ia  i 
fo rm u ły  czarodzie jsk ie , a  ta k ie  liczne 
p rzep isy  ry tu a ln e , h ym ny  i m odlitw y, 
c h a ra k te ry s ty c z n a  rzecz, że n a jlicz ­
n ie jsze  są  jed n ak  tek s ty  zaw iera jące  
w yroczn ie i w różby . Były to n a js ta r ­
sze sposoby pozn aw an ia  decyzji, czy 
w oli bożej odnośn ie do pew nych  
sp raw  życia  zarów no re lig ijnego , ja k  
i Świeckiego. K ap łan i bab ilońscy  u- 
silow ali odczy tyw ać wolą bogów  i  u- 
k ladów  k o n ste lac ji gw iezdnych. O b. 
serw ow ali k o n iu n k c je  ró żn y ch  cial 
n ieb iesk ich  i w ysnuw ali z tego od­
pow iednie w n iosk i, będące  podstaw ą 
do k o n stru o w an ia  w yroczn i. Ale o- 
bok te j astro log icznej u m ieję tności 
w y k ład an ia  losów  i p rzepow iadan ia  
przyszłości ju ż  w  trzecim  ty siąc lec iu  
stosow ano  p ra k ty k i w różen ia  z  k sz ta ł­
tu  i budow y w ą tro b y  zab itego  zw ie­
rzęcia  o fiarnego  (tzw . „h ep a to sk o - 
p ii” ). U m iano w różyć z k sz ta łtu  p ło­
m ien ia 1 zastygłego w osku w ylanego 
na  w odę, co p rze trw ało  do d z ii w 
zw yczajach  ludow ych  w różb w tzw. 
„A n d rze jk i” .

W księdze proroka Izajasza w  
r. 47, 12—15. w tzw. Pieśni o za­
gładzie Babilonu czytam y ostre 
słowa skierow ane do astrologów:

„Trwajże przy swoich
zaklęciach i przy mnogich  

sw ych czarach 
którym i się próżno trudzisz od 

sw ej młodości. 
Może zdołasz odnieść korzyść?  
Może zdołasz wzbudzić

przestrach?  
Masz dosyć m nóstw a sw ych  

doradców. Niech się stawią, 
by cię ocalić, owi opisywacze 
nieba, którzy badają gwiazdy, 

przepowiadają na ka żd y
miesiąc, co m a się tobie 

w ydarzyć”.
(Przek l. B ib lia  T ysiąclecia)

ciem jako próbą zażegnania zła, 
a m odlitwą jako prośbą o od­
wrócenie zła. Toteż w babiloń­
skiej literaturze religijnej pieśni, 
skargi i prośby stoją tuż obok 
zaklęć i często kończą się form u­
łam i egzorcyzmów. Tak figurują 
obok siebie w zbiorach, będą­
cych podręcznikam i kapłanów - 
egzorcystów, do których sięgali 
oni w określonych przypadkach 
stosując taką lub  inną formułę. 
N iektóre psalm y-skargi powstały 
w w yniku jakichś konkretnych 
nawiedzeń i nieszczęść. Gdy k lę­
ska spadała na cały k raj, sam 
król intonow ał psalm . Spośród 
w ielu psalm ów zachowanych do 
naszych czasów, wiele nosi szcze­
gólny rys pokutny. Znękany nie­
szczęściem lub chorobą modliciel 
zw racał się często we wzniosłej 
form ie do bogini Isztar, czy inne-

nach bohaterow ie prowadzą lep­
szy „żywot”: piją czystą wodę i 
spoczywają na m iękkich łożach 
otoczeni najbliższą rodziną. Prócz 
A rallu istn iała  jeszcze wyspa 
błogosławionych u zbiegu wód 
Tygrysu i E ufratu , tam  jednak 
przebywać mogli tylko bogowie 
i uprzyw ilejow ani herosi (jak np. 
Utnapisztim). W zakończeniu n a ­
leży stwierdzić, iż babiloński kult 
zm arłych nigdy nie rozw inął te j 
idei nieśm iertelności, k tóra była­
by porównyw alna z koncepcjami 
nieśm iertelności pow stałym i w 
starożytnym  Egipcie, w  greckich 
religiach m isteryjnych, w  powyg- 
naniowym  judaizm ie, czy z w iarą 
w nieśm iertelność duszy w chrze­
ścijaństw ie.

JAN BOGUSŁAWSKI

?
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to uczynił prorok Izajasz, urodzony około r. 765 
przed Chrystusem. On prorokował, iż Mesjasz 
narodzi się z Dziewicy (7, 14), zostanie nazwany 
imieniem Emanuel, tzn. Bóg z nami. Będzie kró­
lem z dynastii Dawida, pełnym darów Ducha 
Świętego. Zaprowadzi ład, sprawiedliwość i po­
kój w swoim królestwie, które będzie pow­
szechne i wieczne (11, 1—10). Tenże Mesjasz 
— według czterech pieśni o Nim —  jako pokor­
ny Sługa Jahwe będzie głosicielem prawdy, 
światłością i przymierzem dla narodów oraz 
prawodawcą, ale nade wszystko będzie proro-

17 GRUDNIA 1971 r. w  Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w Warszawie przy ul. 
Miodowej 21 odbyła się tradycyjnie urządzana 
przed świętami Bożego Narodzenia Adwentów­
ka. Składała się ona z dwóch zasadniczych czę­
ści: ekumenicznego nabożeństwa adwentowego 
oraz wspólnej wieczerzy wigilijnej połączonej 
z wieczorem kolęd.

Kaplica znajdująca się w nowym Ośrodku 
Luterańskim sąsiadującym bezpośrednio z bu­
dynkiem ChAT wypełnia się uczestnikami pod­
niosłej uroczystości. Przybywają pracownicy 
naukowo-dydaktyczni na czele z Rektorem  
ChAT Jego Magnificencją Ks. Prof. Dr W. 
GASTPARYM, Zwierzchnicy Kościołów, zapro­
szeni goście i brać studencka sekcji starokato­
lickiej, prawosławnej i ewangelickiej.

Punktualnie o godzinie 17-tej rozpoczyna się 
ekumeniczne nabożeństwo adwentowe, które 
tym razem miało nieco inny charakter niż za­
zwyczaj. Składało się z trzech części: liturgii 
Kościoła Polskokatolickiego, Słowa Bożego i li­
turgii Kościoła Prawosławnego. Do ołtarza do­
chodzą ministrowie nabożeństwa adwentowe­
go: Ks. Bp dr Jan NIEWIECZERZAŁ — Prezes 
Polskiej Rady Ekumenicznej, Ks. prorektor doc. 
dr Jerzy KLINGER z Kościoła Prawosławnego, 
Ks. doc. dr Edward BALAKIER z Kościoła Pol­
skokatolickiego.

Pierwszą część nabożeństwa wypełnia liturgia 
Kościoła Polskokatolickiego. Przewodniczy jej 
Ks. doc. dr E. Bałakier. Płynie śpiew Psalmu 95 
„Spieszmy śpiewać z radością na cześć Pana” 
przeplatanego wersetem Invitatorium „Chrys­
tus, Chrystus, nam się narodził, przybądźmy, 
hołd oddajmy, hołd Mu oddajmy”. Celebrans 
czyta słowa lekcji wyjęte z księgi proroka Iza­
jasza. Żaden z proroków Starego Testamentu 
nie przedstawił tak dokładnie osoby Mesjasza 
i powszechnego charakteru Jego królestwa, jak

kiem — sługą cierpiącym. On to zadośćuczyni 
Bogu za grzechy ludzi, wyzwoli ich z niewoli 
duchowej i pojedna z Bogiem. Przez swe cier­
pienie i śmierć zastępczą na krzyżu stanie się 
zbawicielem ludzkości i uzyska dla wszystkich 
ludzi wieczną chwałę w  niebie.

Człowiek winien za tę łaskę dziękować Bogu 
i chwalić Go nieustannie. Tę myśl wyraża 
Psalm, 117 „Chwalcie Pana wszystkie narody, 
chwalcie Go wszystkie ludy”, którego słowa 
i melodia wypełnia kaplicę. Tym bardziej ludz­
kość wszystkich czasów i pokoleń winna chwa­
lić Pana, gdyż wypełniły się czasy. Obiecywa­
ny przez Boga, przepowiadany przez proroków 
Mesjasz przychodzi na ziemię. Ten historyczny 
fakt, narodzenia Syna Bożego, przypominają 
nam słowa wyjęte z Ewangelii według św. Łu­
kasza (2, 1—20), które celebrujący nabożeń­
stwo odczytuje trwającym w modlitewnym  
skupieniu uczestnikom adwentowego, ekume­
nicznego nabożeństwa. I tak jak niegdyś nad 
stajenką betlejemską rozlegał się śpiew Anio­
łów — „Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli”, tak teraz płynie 
wdzięczna melodia kolędy, a wraz z nią słowa:



Nabożeństwo kończy wspólny śpiew kolędy 
„Cicha noc”. Było to nabożeństwo prawdziwie 
ekumeniczne. Mimo różnorodności form litur­
gicznych, właściwych poszczególnym Kościo­
łom, wszyscy tworzyli jedno, wszyscy skupili 
się wokół Ołtarza Pańskiego, by wspólnie po­
dziękować Bogu za to, iż okazał nam swą łaskę 
i zesłał Syna swego Jednorodzonego na ziemię.

Po krótkiej przerwie odbyła się wspólna wie­
czerza wigilijna połączona z wieczorem kolęd 
w wykonaniu studentów sekcji prawosławnej 
i ewangelickiej. Podczas wieczerzy przemawiali 
Zwierzchnicy Kościołów, których studenci 
kształcą się w ChAT. W imieniu Kościoła Pol- 
skokatolickiego przemówił Biskup Naczelny 
Julian Pękala, który skierował do wszystkich 
uczestników ciepłe i serdeczne życzenia błogo­
sławionych, radosnych i spokojnych świąt Bo­
żego Narodzenia, a w nadchodzącym Nowym  
Roku — obfitych łask Bożych.

Podniosłą uroczystość Adwentówki kończy 
przemówienie Rektora ChAT — Ks. Prof. dr W. 
Gastparego.

Wracamy do domów w nastroju i radości, 
a także nadziei, że taka atmosfera serdeczności, 
przyjaźni, miłości i pokoju będzie towarzyszyła 
nam nie tylko podczas samych świąt, ale i przez 
całe życie.

Liturgia Kościoła Polskokatolickiego, która 
wprowadziła wszystkich uczestników w modli­
tewny nastrój i atmosferę Bożego Narodzenia 
dobiega końca. Piękne śpiewy Jutrzni Bożego 
Narodzenia i kolęd wykonał czterogłosowy chór 
mieszany pod kierownictwem ks. mgr Tomasza 
Wojtowicza.

Drugą część ekumenicznego nabożeństwa w y­
pełnia SŁOWO BOŻE, które wygłosił Ks. Bp 
dr J. Niewieczerzał. Mówca rozwinął bardzo 
ważną i istotną myśl — wszelka radość i na­
dzieja, która towarzyszy nam w okresie Boże­
go Narodzenia, ma wypływać i brać swe źródło 
w tym, który jest zasadą radości prawdziwie 
chrześcijańskiej — Jezusie Chrystusie. Radość 
ta winna być udziałem wszystkich dni roku 
i całego naszego życia.

Trzecią i ostatnią część nabożeństwa wypeł­
nia liturgia Kościoła Prawosławnego, której 
przewodniczy Ks. doc. dr J. Klinger. Od ołta­
rza płyną słowa żarliwej, tchnącej wiarą modli­
twy, ujęte w formę litanii dziękczynno-błagal- 
nej. Każdemu wezwaniu cfelebransa towarzyszy 
piękny śpiew chóru — „Kyrie eleison”.

„Dzisiaj chór Aniołów głosi nowinę, 
Że nam niebo daje szczęście jedyne.

Cudne te anielskie pienia 
Budzą cały świat z uśpienia 
Aby śpieszył witać Bożą Dziecinę.

Pastuszkowie wtedy w polu drzemali 
I na głos Aniołów wnet się zerwali.

Pełni szczęścia i wesela 
Poszli szukać Zbawiciela 
Swoje czyste serca Bogu oddali.



W idok  o g ó ln y  h i t l e ro w s k ie g o  k o m b i n a t u  ś m ie rc i  O św ię c im -B rz e z in k a .

O B Ó Z  Z A C Ł A O H

Oświęcim — male. polskie 
miasteczko, k tóre przed 1939 r. 
liczyło zaledwie 12 000 m ieszkań­
ców. W czasie okupacji SS-m ani 
zbudowali tu  największy obóz 
zagłady ludzkości, którem u na­
dali nazwę K onzentrationslager 
Auschwitz. Był to nie tylko n a j­
większy pod względem swych 
rozm iarów  oraz liczby osadzo­
nych w nim  więźniów, lecz tak ­
że najbardziej potworny i n ie ­
ludzki ze względu na ogrom i ro ­
dzaj popełnionych zbrodni.

Ten piekielny kom binat śm ier­
ci składał sie z obozu m acierzy­
stego oraz z odległej o 3 km 
Brzezinki.

Założycielem, organizatorem  i 
kom endantem  obozu koncentra­
cyjnego Oświecim-Brzezinka był 
Rudolf Hoess.

Hoess był bodaj ucieleśnieniem 
wszystkich zalet, k tórych reżim 
hitlerow ski mógł wym agać od 
SS-manów. Był znakom itym  w y­
konawca otrzym ywanych rozka­
zów. ślepo posłusznym swym 
przełożonym i całkowicie bez­
krytycznym  w stosunku do 
wszelkich zarzadzeń władz, w ie­
rzył zawsze głęboko w  słuszność 
wszystkiego co głosił fiihrer. 
Człowiek ten w ogóle niewiele 
zastanaw iał sie nad soba, był r a ­
czej nastaw iony na działanie an i­
żeli na myślenie.

I oto tak iej jednostce powierza 
*ię zbudować lager śmierci. Ho­
ess w ykonał to sum iennie. Od 
dnia swej nominacji 21.IV.1940 r. 
już 14 czerwca Hoess przyjm uje 
na teren  lagru pierwszy tran - 
gport więźniów w  liczbie 700 
osób.

W arunki jakie panow ały w 
tym  najstraszliw szym  ze strasz­

nych miejsc na ziemi są nie do o- 
pisania. W blokach obliczonych 
teoretycznie na 400 więźniów stła- 
czano 700—1000, a nierzadko ta k ­
że i 1200 więźniów. Odżywianie 
w obozie było tak niedostatecz­
ne. że wieźniowie byli doprow a­
dzeni w bardzo krótkim  czasie 
do wygłodzenia. Na końcowe s ta ­
dium  zagłodzenia w ynalazł jeżyk 
obozowy określenie muzułman. 
Los więźnia oświęcimskiego, k tó ­
ry zm uzułm aniał był przypieczę­
towany.

Gdyby naw et w  obozie oświę­
cimskim nie torturow ano w ięź­
niów fizycznie i m oralnie, gdyby 
nie znęcano się nad nimi i nie 
mordowano masowo, to już sa ­
me w arunki mieszkaniowe, san i­
ta rne  i żywnościowe byłyby w y­
starczającą przyczyna olbrzym iej 
śmiertelności.

Już od sam ej chwili przyjazdu 
więźnia do obozu oświęcim skie­
go, traktow ano ich nie jako lu ­
dzi. Po zatrzym aniu się pociągu 
na ram pie obozowej bocznicy 
kolejowej wypędzano więźniów 
z wagonów towarowych, a rze­
czy wyładowywano na ramDe 
skad następnie specjalna druży­
na robocza złożona z więźniów 
przewoziła je  do olbrzymich m a­
gazynów obozowych, zwanych 
„kanada” z uwagi na przechowy­
w anie w niej zrabowanych bo­
gactw . Nowo przybyłych w ięź­
niów kierow ano do „łaźni”.

W czasie ostatniego przem ar­
szu więźniów lekarze SS w ybie­
rali spośród tego tłum u młodych 
i zdolnych do pracy ludzi i po­
syłali ich do obozu, reszta szła do 
kom ór gazowych. Do obozu od­
syłano tylko wówczas, kiedy 
trzeba było uzupełniać luki pow ­
stałe w drużynach roboczych.

„W ydajność” komór gazowych 
w Brzezince wynosiła około 60 000 
ludzi w  ciągu 24 godzin. Cały ze­
spół komór gazowych i k rem ato­
riów rozplanowano i zbudowano 
z prem edytacją nastaw iona na 
masowa produkcję typu fabrycz­
nego.

Na wiosnę 1943 roku h itlerow ­
cy w w yniku niepowodzeń na 
froncie wschodnim zaczęli stop­
niowo zacierać za soba ślady po­
pełnionych zbrodni. Doskonale 
zdawali sobie spraw ę — trzeba 
będzie ponieść konsekwencje za 
barbarzyństw a poczynione na 
uwięzionych ludziach. Zaczęto 
wysyłać z Oświęcimia większe 
transporty  więźniów do innych 
obozów w głab Niemiec. W ysa­
dzono w powietrze krem atoria. 
Od całkowitego zniszczenia oca­
lała tylko nieznaczna część fa ­
szystowskiej, piekielnej maszyny. 
Dnia 27 stycznia 1945 r. obóz 
oświęcimski został wyzwolony.

SS-m anow skie szczury ucieka- 
ja z ginącej Trzeciej Rzeszy, a 
w raz z nimi i założyciel Oświęci­
mia Hoess. U kryw a sie. 11 m ar­
ca 1946 r. Angielska Polowa P o li­
cja Bezpieczeństwa aresztu je h i­
tlerowskiego zbrodniarza. W w ie­
zieniu ma dużo czasu na przem y­
ślenie swego życia. Prosi o papier 
i ołówek. Spisuje swoja autobio­
grafie.

„Stałem sie nieświadom ie kół­
kiem  w ielkiej maszyny niszczy­
cielskiej Trzeciej Rzeszy. M aszy­
na została rozbita, m otor znisz­
czony i ja muszę zginać w raz z 
nimi. Św iat żada tego”.

S tara  się przekonać w swoich 
ostatnich notatkach, że on także 
miał serce, że nie był 2ły. Ubó­
stw ia swoja rodzinę. „Często, 
w spom ina ten ludożerca, stojąc

noca przy transportach, przy ko­
morach gazowych, przy płom ie­
niach ludzkich ciał — myślałem
o sw ojej żonie i dzieciach, nic 
wiażac tych myśli bliżej z tym  
wszystkim, co się działo dookoła. 
Gdy się widzi, jak kobiety z 
dziećmi ida do komór gazowych, 
mimo woli myśli sie o w łasnej 
rodzinie”. Co za cynizm!

A o swojej rodzinie pisze: „Ca­
ła nasza rodzina odznaczała sie 
uderzaiacym  zam iłowaniem  do 
rolnictw a. szczególnie lubiła 
zwierzęta. Najw iększą radość 
spraw iało dzieciom, gdy ich t a ­
tuś przebyw ał razem  z n im i”. 
Ale „biedaczek" miał tak mało 
czasu, ponieważ musiał zabijać 
inne dzieci. „Dziś. pisze dalej 
Hoess. gorzko żałuje, że nie po­
święciłem więcej czasu mojej ro ­
dzinie, ale żawsze uważałem, że 
muszę być stale na służbie”, to 
znaczy zabijać, zabijać, zabijać, 
aby jego dzieci mogły bawić sie 
ze zwierzętami.

I ten oto „aniołek” będąc już 
polskim więźniem składa oświad­
czenie: ....  doszedłem do gorz­
kiego zrozumienia, jak  ciężkich 
zbrodni dopuściłem się przeciw ­
ko ludzkości. Jako kom endant 
obozu zagłady w Oświęcimiu re ­
alizowałem  część straszliwych, 
ludobójczych planów „Trzeciej 
Rzeszy”. W ten sposób w yrządzi­
łem ludzkości i człowieczeństwu 
najcięższe szkody. Szczególnie 
narodowi polskiemu zgotowałem 
niewysłowione cierpienia. Za od­
powiedzialność moja płacę swoim 
życiem. Oby mi Bóg wybaczył 
kiedyś moje czyny. Naród polski 
proszę o przebaczenie...”

Sprawiedliwości stało się za­
dość. Zbrodniarz poniósł zasłużo­
ną karę.

JÓZEF STEFANOWICZ
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K L A M  S T W A
Wszyscy zdajem y sobie z tego 

spraw ę, że kłam stw o jest zjaw i­
skiem powszechnym. Chociaż 
walczymy z nim , szerzy się na­
dal, zakłócając stosunki między 
hldżmi, w yw ołując konflikty.

Co to jest kłam stw o?
O kreślam y je jako zjawisko 

psychospołeczne. Jest to „chęć za ­
sugerow ania czegoś słowami lub 
w  inny sposób przez co kłamiący 
sta ra się mniej lub bardziej 
świadomie wywołać u innego 
człowieka w iarę w  to, czego sam  
nie uw aża za praw dę”. Powyższe 
określenie daje się zastosować 
zarówno do kłam stw a człowieka 
dorosłego jak  i dziecka.

Niektórzy uczeni przypuszczają, 
że dziecko posiada wrodzone p re ­
dyspozycje do kłam stw a, nato­
m iast jest pew ne, że dziecko uczy 
się kłam ać w kontaktach społecz­
nych. Bardzo wcześnie nabiera 
ono przekonania, że różnego ro­
dzaju sym ulacje są potrzebne, że 
słowa, myśli, czyny nie zawsze są 
ze sobą zgodne. K łam stw o dzie­
cięce przejaw ia się więc jako 
owoc wpływów społecznych. Jest 
ono jednak  zależne od charak te­
ru, to znaczy od sposobu posie­
w ania i  reagowania właściwego 
każdej jedn ostce.

K łam stw a można podzielić na
2 kategorie: sugestie pozytywne 
(pomysłowość, fantazja, udaw a­
nie, dopowiadanie, przesada) i su­
gestie negatyw ne (obłuda, zaprze­
czanie, przemilczanie, pom niej­
szanie). Wiążą się one z główny­
mi cechami charak te ru  i tem pe­
ram entu.

Ju ż  m ałe dziecko potrafi sy­
mulować ból, a krzyki i płacz 
jego ustają z chwilą osiągnięcia 
celu; potrafi oddziaływać swym 
Wdziękiem lub złością, aby zwró­
cić uwagę na siebie. Odnosi się 
wrażenie, że te  dziecinne udaw a­
nia, pewnego rodzaju .jprakŁam- 
stw a” odpowiadają instynktow ­

nem u procesowi rozwoju i przy­
stosowania.

PierwSze zniekształcenie p raw ­
dy wiąfże się z potrzebą chwili. 
Ilekroć zaspokojenie jednej z 
podstawowych potrzeb, np. bez­
pieczeństwa, miłości, aktywności
— n a tra fia  na przeszkodę, dziec­
ko spontanicznie dąży do n ap ra­
w ienia sytuacji. Toteż do ok. 6 
roku życia, reaguje ono na śro­
dowisko według swych potrzeb, 
nie troszcząc się czy słowa, gesty 
i postępowanie, jakie stosuje, są 
zgodne z praw dą.

Wiele k łam stw  dziecka jest 
wywołanych chęcią przezwycię­
żenia i zrekom pensow ania swoich 
słabości i obaw. Tak więc strach 
i w styd we wszystkich swych 
przejaw ach są najczęstszymi po­
budkam i kłam stw  dziecięcych.

Wiele ank iet indywidualnych 
przeprowadzonych wśród dzieci 
od lat 6—14, pozwoliło ustalić 
następujące przeciętne: 
kłam stw a spowodowane.

strachem  i wstydem — 78% 
fan tazją  i próżnością — 17% 
złośliwością — 3%
afcbruizmem — 2%

Dziecko nigdy nie okłam uje 
całkowicie siebie samego, w y­
najdując różne racje dla uspra­
w iedliw ienia siebie.

Związek między zabaw ą i nie­
którymi kłam stw am i jest uderza­
jący i w yjaśnia pewne odstęp­
stw a od praw dy, których rozm ia­
ry i niepraw dopodobieństwo są 
przeciwne logice dorosłych. Np. 
dziecko mówi matce, że jego ołó­
wek frunął na lampę wiszącą u 
sufitu i trzeba przynieść d rab in ­
kę, żeby go stam tąd zdjąć.

Pew ne kłam stw a, jeśli trzeba 
je tak  naziwać, n ie  są niczym  in­
nym jak  zabawą. Jeśli, na przy­
kład, dziecko żartuje, udaje czy 
przedrzeźnia, to zabaw ia się znie­
kształcaniem  rzeczywistości. Jed ­
nakże ta tendencja zabawowa,

wzmocniona przyjem nością jaka 
jej towarzyszy, powoli prowadzi 
do przyzwyczajenia do kłam stwa, 
przyzwyczajenia, k tóre u trw ala 
się w  miarę, jak  dziecko przeko­
nu je się, że mu się ono udaje.

K łam stwa, podobnie jak zaba­
wa, m ają pewne cechy wspólne. 
Są to tw ory wyobraźni.

Dziecko posiada więcej w y­
obraźni i fantazji nilż człowiek 
dorosły, upiększa rzeczywistość, 
m aterializuje myśli i słowa. Z za­
dziw iającą swobodą porusza się 
ono w  świecie, k tó ry  zapełnia 
tw oram i swej wyobraźni.

Małe dziecko jest łatwowierne, 
nieświadom e w łasnej ignorancji; 
często miesza spostrzeżenia zupeł­
nie ze sobą nie powiązane. Do 
tego ruchliwość umysłu, n iesta­
łość uwagi spraw iają, że dzieci 
są „m istrzam i” m istyfikacji i m i­
mowolnego zniekształcania p raw ­
dy.

Niektóre rażące nas tw ory wy­
obraźni mogą być tylko pozornie 
kłam stw am i, ponieważ w yrażają 
pra-wldę, ale praw dę zniekształco­
ną.

Podam  tu przykład Grzesia. 
Chłopczyk ma 5 lat, a jego sio­
strzyczka 2 lata. Będąc z n ią  
sam , uszczypnął ją  mocno — tak, 
że dziewczynka krzyknęła. P rzy­
biegła zaniepokojona m atka. 
Grześ w yjaśnił powód krzyku: 
„to dlatego, że ona jest niedo­
bra a ja  jestem  grzeczny, pocałuj 
m nie”.

W yjaśnijm y, co spowodowało 
takie zachowanie chłopca. Grześ 
chce odzyskać czułość i miłość 
m atki, kitórą zdaniem  jego, obda­
rzona jest tylko siostrzyczka.

Otóż zachodzi tu  równocześnie 
kłam stw o i nie uświadomione 
ujaw nienie się ukrytych przy­
czyn.

Rodzaj reakcji, za pomocą k tó­
rej stłum iony popęd może się u- 
jawnić, zależy od zachow ania się

otoczenia, a także od stanu orga­
nizmu osobnika. Kiedy zauważy­
my, że nasze dzieci kłam ią, po­
starajm y się zrozumieć dlaczego 
tak jest. Nie należy bezmyślnie 
ganić je  za  fantazjow anie, wymy­
ślanie „niestworzonych historii"
— trzeba wysłuchać wszystkich 
dziecięcych, fantastycznych opo­
w iadań ze spokojem i wyrozu­
miałością, aby nie zubożyć dzie­
cięcej wyobraźni. Nie należy na­
tom iast stw arzać dziecku sy tu­
acji, k tóre zachęcają do k łam ­
stw a, np. w obronie przed karą. 
K łam stwo popełnione ze strachu 
zawsze jest zjaw iskiem  negatyw­
nym i może prowadzić do n iebez­
piecznych przyzwyczajeń. Toteż 
w  przypadku w ystąpienia obja­
wów, n ieraz dla nas niezrozu­
miałych, należy zawsze zadać so­
bie pytanie, czy nie chodzi tu  o 
pewne jątrzące dziecko przeżycia 
powodujące u niego chęć uciecz­
ki od otoczenia lub sytuacji, ja ­
kich się lęka, ażeby szukać schro­
nienia w świecie. który sobie 
stw arza i gdzie kom pensuje, jak 
może, swoje krzywdy i niezaspo­
kojone pragnienia. Każde k łam ­
stwo ma swoje podłoże i swoją 
przyczynę.

MAŁGORZATA SUDENIS

S P O T K A N I E
W pociągu biegnącym wzdłuż szlaku W ar- 

Szawa-Augustów-Białystok siedzieliśmy we 
dwóch w  ciepłym i przytulnym  przedziale 
wagonu pulmanowskiego. K onduktor poin­
form ował nas, że zbliżamy się do Białegosto­
ku. Mój towarzysz w yraźnie się ożywił. Wy­
czułem, że pragnie dokończyć opowiadania
0 swych kilkakrotnych pobytach w Polsce. 
A gawędziarz był z niego nie lada, mimo, że 
niem iłosiernie kaleczył mowę polską. W 
chwilach zapom nienia przechodził w rozmo­
wie na język angielski. Znał dobrze trasę 
podróży.

Przyjeżdżał nieraz w te  strony — jak  mówił 
do k rainy  pagórków, wzgórz, pokrytych ciem ­
ną zielenią lasów, wśród których malowniczo 
połyskują tafle niezliczonych jezior.

W najgłębszym  jeziorze w Polsce Hańcza
1 w pięknych Wigrach łowił ryby. I to jakie! 
Pozazdrościłby mu naw et Hemingway. Znal 
zresztą tego wielkiego am erykańskiego pisa­
rza doskonale. Opowiadał mu kiedyś o tych 
egzotycznych zakątkach Polski, o ta jem ni­
czych borach bagiennych o niedostępnych 
trzęsaw iskach kryjących po dziś dzień m a­
teczniki łosia zwierzęcia wytrzebionego całko­
wicie w innych częściach Europy.

Ta dzika puszcza, siedziba borsuków, kun, 
lisów, dzików, gronostai, w ydr i piżmowców, 
a także rzadkiego gdzie indziej p tac tw a: łabę­
dzi, czarnych bocianów, perkazów, czapli, k a­
czek, korm oranów — podbiła serce Anglika

W P O D R Ó Ż Y
polskiego pochodzenia. Rozkochał się w tej 
krainie, kiedy ze swym ojcem, im porterem  
torfu, wydobywanego na tych ziemiach na 
Użytek ogrodnictwa brytyjskiego i am erykań­
skiego przyjeżdżał nad wielkie jeziora: m. in. 
Rajgrodzkie, Salm ęty, Augustowskie.

W tych w łaśnie okolicach poznał w ielu 
przedstaw icieli dyplomacji różnych państw , 
którzy tw ierdzili, że takich m iejsc pełnych 
nieopisanego uroku i a trakcyjnych dla tu ry ­
styki wodno-sportow ej trudno  znaleźć w 
Europie.

Obecnie celem jego podróży do Polski nie 
były transakcje eksportowe. Przyjechał dla 
załatw ienia ostatnich form alności potrzebnych 
do zaw arcia związku małżeńskiego z m ło­
dziutką m ieszkanką Białegostoku, poznaną la ­
tem  tego roku w Zatoce Hańczańskiej, gdy 
zwiedzał jeden z rezerwatów  bobrów na Su- 
walszczyżnie.

Rozmowa m oja z tym  cudzoziemcem przy­
wołała mi na pam ięć podróż, jaką odbyłem 
z drem  Adamem Mioduskim, delegatem  Rady 
Polonii A m erykańskiej, zm arłym  w Chicago.

Odwiedził on te strony nie tylko dla po­
znania niezwykłego piękna, ale i z chęci zo­
baczenia miejsc, z których ludność em igrow a­
ła na tułaczkę.

Niezwykle uczynny ten człowiek, mimo za­
aw ansow anej choroby, skrupulatn ie spełniał 
życzenia, zarówno przyjaciół, jak  i licznych

nieznanych rodaków, zbierając dla nich in for­
m acje o ich stronach rodzinnych.

Jedni prosili, by opisał im miasto Suwałki, 
z którego byli dum ni, tu  bowiem urodziła się 
sław na nasza poetka, au torka „Roty” M aria 
Konopnicka. Inni znów chcieli się dowiedzieć
— i takich było w ielu — jakie zachodzą zm ia­
ny gospodarcze i ku ltu ra lne  na tych ziemiach. 
A ziemie te  niezbyt urodzajne. W okresie 
międzywojennym trzecia część ludności em i­
growała sezonowo lub na stałe w poszukiw a­
niu pracy. Dziś jest inaczej — mówią tutejsi 
mieszkańcy. Pracę można znaleźć na miejscu. 
Budowa w zaniedbanych przed w ojną m ia­
steczkach licznych suszarń owoców i grzybów, 
których jest tu ta j w bród, gorzelni, a przede 
wszystkim wielkich zakładów przeróbki d rze­
wa — przyniosła i nadal będzie przynosić 
ludności coraz lepsze w arunki egzystencji.

Daje się już zauważyć znaczna poprawa 
w życiu ludności w iejskiej, dzięki w prow adze­
niu w ostatnich latach upraw y buraka cukro­
wego, lnu, tytoniu i wzmożonej hodowli byd­
ła, a zwłaszcza owiec na obszarach obfitu ją­
cych w doskonałe pastw iska.

Jeden z entuzjastów  Suwalszczyzny z rado­
ścią mówił o wzm agającym  się wśród ludno­
ści wsi i m iasteczek ruchu kulturalnym .

Mieszkańcy Suw ałk i okolic dum ni są z od­
budowy m iasta, miasteczek, budowy szkól, 
stadnie turystycznych, urządzeń kulturalnych, 
co przyczyniło się do imponującego rozwoju 
ruchu turystycznego — ku pełnem u zadowo­
leniu mieszkańców tej przepięknej, w swoim 
rodzaju, ziemi.

TADEUSZ BUDZYŃSKI
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U K U H T E  f K M 8 V

W ykopaliska „K ościoła z kolum nam i*' 
w Dongoli

W irOd św iatow ej czołówki 
rcheologów bardzo pocze­

sne miejsce zajm uje szkoła 
polskich naukowców pod k ierun­
kiem  profesora Kazim ierza Mi­
chałowskiego. Uczony ten  ma na 
swym  koncie w iele sukcesów w 
dziedzinie nauki wiele osiągnięć 
wykopaliskowych na terenie 
Zjednoczonej Republiki A rab­
skiej. Przyczyniły sie one do sła­
wy polskich archeologów i po­
większyły zbiory archeologiczne 
naszego Muzeum Narodowego w 
W arszawie.

Powojenne prace w ykopalisko­
we polskich archeologów datu ją  
sie na terenie Zjednoczonej R e­
publiki A rabskiej od 1956 roku 
w  Teu A trib. W tym  też czasie 
prof. K. M ichałowski otrzym uje 
zaproszenie rządu ZRA w celu 
zabezpieczenia zabytków  archeo­
logicznych w Nubii, związanych 
z budowa Tam y A ssuańskiej.

Następne la ta  to  wspaniałe 
osiągnięcia w ykopaliskowe w 
Palm yrze. k tóre były w ielkim  
sukcesem polskich uczonych w 
skali św iatowej. S tały sie one 
jednocześnie tem atem  wielu p u ­
blikacji naukowych. Tem at jest 
bardzo ciekawy — sięgają po n ie­
go pisarze i dziennikarze, pasjo­
nuje ich bowiem postać królowej 
Zenobii.

Po Palm yrze ida nastepne w y­
kopaliska w A leksandrii, na Cy­
prze i w Sudanie. Część tych 
w ykopalisk wzbogaca zbiory 
Muzeum Narodowego, którego 
eksponaty powiekszaja sie z ro ­
ku na rok. N ajcenniejsza pozycje 
stanow ia św iatow ej sławy freski 
z Faras, które są ozdobą sal 
Muzeum Narodowego.

W ykopaliska cypryjskie — Nea

Paphos — przyniosły również 
nadspodziewane rezu ltaty  i za­
skoczyły archeologów cypryj­
skich. Sa to  piękne mozaiki f i­
guralne przedstaw iające walkę 
Tezeusza z M inotaurem , postać 
kobiety w  koronie oraz rzeźby 
m arm urowe.

Profesor Kazimierz M ichałow­
ski. mimo naw ału zajęć i cią­
głych podróży, w  dniach pobytu 
w  k ra ju  znajduje czas, aby na 
bieżąco zapoznać koła naukowe
i osoby zainteresow ane z n a j­
nowszymi osiągnięciami naszej 
S tacji Archeologicznej.

Ciekawego odkrycia dokona­
no w A leksandrii w centrum  
m iasta. O dkryto m onum entalna 
budowlę tea tru  i łaźni rzym ­
skich. W pobliżu m arm urow ego 
tea tru  natrafiono na nekropolie 
(groby) z epoki arabskiej. K ie­
row nikiem  przy pracach antropo-

wypowiedziam i liczą się naukow ­
cy w krajach  o w ielkich trad y ­
cjach archeologicznych. Dowo­
dem tego jest miedzy innym i 
przyznanie profesorowi K azim ie­
rzowi M ichałowskiemu ty tu łu  
doktora honoris causa U niw ersy­
te tu  Cam bridge oraz nagrody 
F undacji im. H erdera. Fundacja 
ta  co rok przyznaje nagrody za 
w ybitne osiagnięcia w  dziedzinie 
sztuki, kultury , nauki, i za św ie t­
na organizacje w tych dziedzi­
nach.

Jednym  z ostatnich osiągnięć 
naszych archeologów sa w ykopa­
liska w  Dongoli miedzy III  a IV 
k a tarak ta  Nilu, gdzie odkryto 
stolice połączonych królestw  N u­
bii. Według legend i podań h i­
storycznych m iała to być stolica
o w spaniałych budowlach. Jako 
ciekawostkę można odnotować, że 
w czasie tych badań Drof. K Mi-

P ro l. K. M ichałow ski i d r. T haliet H assan  T hab li (dyr. sudańsk iego  d e p a r ta ­
m en tu  a rcheo log ii p rzed  (re sk am l w F a ras

logicznych i archeologicznych jest 
prof. Tadeusz Dzierżykray-Rogal- 
ski. Badania szczątków kości 
znalezionych daja ciekawy obraz 
ludzi żyjacyh w starożytności.

N astępne najnowsze odkrycia 
polskich archeologów w górnym 
Egipcie, w D eir-el-B ahari to  ła ­
w a w ykuta w  skale nad ta ra sa ­
mi. k tóre miały zatrzym yw ać k a ­
mienie opadające na św iątynie i 
zabezpieczać je  przed zniszcze­
niem.

Dokonane do te j pory w ykopa­
liska w ysuw ają na czoło naszych 
naukowców. Coraz częściej pol­
skie nazw iska pojaw iają się w 
publikacjach naukowych niemal 
we wszystkich językach. Z ich

chałowski przechodząc przez pu ­
stynię, rozgarniał trzcina piasek
i w pewnym  momencie pod p ia­
skiem  znalazł coś w rodzaju t a ­
lerzy, k tóre przy dalszych bada­
niach okazały się szczytami ko­
lum n najstąrszego kościoła chrze­
ścijańskiego z początku V III w ie­
ku naszej ery. Ta piękna budow ­
la o w spaniałych kolumnach, 
sześciometrowej wysokości, za­
sypana piaskiem  przetrw ała w ie­
ki. Jest to jedna z najstarszych 
budowli chrześcijaństw a na te ­
ren ie Dongoli.

Gdy się podsum owuje nasze 
osiagnięcia w te j dziedzinie, to 
trudno  uwierzyć, że w  tak  k ró t­

kim  czasie, bo już po drugiej 
wojnie św iatow ej, zajęliśm y jed ­
no z pierwszych miejsc w p ra ­
cach archeologicznych. P race te 
przynoszą sławę naszym  uczo­
nym. Osiagnięcia polskich arche­
ologów znane sa na całym świe- 
cie i dlatego też Liga A rabska 
zwróciła się do Polskiej S tacji 
Archeologicznej z prośba o pro­
wadzenie dalszych prac w ykopa­
liskowych, na ziemiach Zjedno­
czonej Republiki A rabskiej.

W roku ubiegłym  ukazał się 
katalog Międzynarodowego S ym ­
pozjum, k tóre odbyło sie w  roku 
1969 w Essen, poświęconego zaga­
dnieniom  chrześcijaństw a nub ij­
skiego. W katalogu tym  są w y­
powiedzi 20 uczonych z re fe ra ­
tem  prof. K. M ichałowskiego i 
innych polskich naukowców.

Coraz cześciej spotyka się s tu ­
dentów  z A fryki i Azji zdobywa­
jących wiedze przekazyw aną im 
w W arszawie przez polskich a r ­
cheologów.

Po rozbudowie Muzeum N aro­
dowego w  W arszawie freski z 
F aras będą udostępnione w raz z  
innym i eksponatam i dla zw iedza­
jących.

W iele eksponatów  przysyłanych 
jest na ręce prof. K. M ichałow­
skiego. W zbogacają one zbiory 
archeologiczne.

Cenne zbiory w ykopaliskowe z 
K rym u. ZRA, Sudanu. C ypru i 
Syrii pokazano na wystawach w 
wielu m iastach polskich i za g ra ­
nicą; daja one w  pełni obraz od­
kryć archeologicznych prof. K a­
zim ierza Michałowskiego i jego 
współpracowników.

Każdy rok przynosi nam  nowe 
sukcesy w tak pięknej dziedzinie, 
jaka jest archeologia, a ci, którzy 
oddaja się jej bez reszty, pod k ie ­
rownictw em  prof. K. M ichałow­
skiego wiele uznania zdobywaja 
w świecie nauki.

W ostatnich latach Polska S ta ­
cja Archeologiczna U niw ersytetu 
W arszawskiego pracuje nad re ­
konstrukcja w ykopalisk w A lek­
sandrii — tea tru  i łaźni rzym ­
skiej oraz prowadzi badania d a l­
szego terenu przy tych m onu­
m entalnych budowlach.

LUCYNA ORLOWSKA- 
BUDZYŃSKA
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Sztuka zaangażowana — term in ten  nie 
jest, a raczej nie pow inien być pustym  sloga­
nem ani określeniem  pseudoartystycznej p ro­
dukcji „na zamówienie publiczności” ; m a on 
swój głęboko ludzki sens i oznacza sztukę, 
k tóra jest w yrazicielką idei — w omawianym 
tu  przypadku idei chrześcijańskiej.

Słyszy się obecnie często ubolewania nad 
brakiem  sztuki zaangażowanej, walczy się
o nią, wobec zalewu form  niejednokrotnie 
pięknych, lecz m artwych.

Problem  ten  zaistniał dopiero pod koniec 
X IX  w., kiedy to po tzw. rew olucji im presjo­
nistów (patrz „Rodzina” nr 37/71) nastąpił w 
sztuce rozwój najróżnorodniejszych idei i p rą ­
dów, których nie sposób naw et określić, jako 
style. W XX w., a zwłaszcza po II  wojnie 
św iatow ej w ilości i jakości tych kierunków  
przeciętny odbiorca nie może się już połapać. 
W sztuce współczesnej bowiem nic nie jest 
artyście narzucone, może on, a naw et powi­
nien postępować zgodnie z w łasnym i in ten ­
cjam i. Do indyw idualizm u intencji przyrosła 
nowa koncepcja: oryginalność. Dawniejsi a r ­
tyści, w zorujący się na swych m istrzach dą­
żyli w praw dzie do tego, aby ich przewyższyć, 
co nie znaczyło jednak, że chcieli być inni za 
wszelką cenę.

Ta pogoń za oryginalnością stworzyła 
praw dziw e niebezpieczeństwo, które objawiło 
się m. in. formalizmem, to znaczy tworzeniem 
form  sam ych dla siebie, bez jakiejkolw iek 
treści. W w yniku dążenia do osiągnięcia „czy­
stego p iękna”, „sztuki dla sztuki” powstały 
dzieła in teresujące dla koneserów  i badaczy, 
niezrozumiałe jednak  dla szerszych kręgów 
społeczeństwa — zimne i sterylne. Nie należy 
oczywiście potępiać w czam buł wszystkich 
poszukiw ań form alnych, które ostatecznie 
mogą prowadzić do najdoskonalszego w yraże­
nia idei. Niepokojąca jest jednak ogromna 
ilość dzieł, zwłaszcza jeśli idzie o dzieła sztu­
ki sakralnej w Europie, pow stałych w w yniku 
żle pojętej oryginalności i pseudonowocze- 
sności.

N ajbardziej uwidacznia się ten b łąd  w a r ­
chitekturze, gdzie łatw e efekty struk tu ralne  
m ają pozory śm iałej konstrukcji a estetyzo- 
wanie przy pomocy ogromnych, niby — sa­
kralnych elem entów w ystro ju  stanow i jedyny 
znak, że budowla jest św iątynią. N aw et w 
najbardziej udanych rozwiązaniach arch itek ­
tonicznych, doskonałych form alnie, zharm oni­
zowanych pod względem konstrukcji, w ystro­
ju  widoczności i akustyki, może zabraknąć

Z PROBLEMÓW 
WSPÓŁCZESNEJ 

SZTUKI 
SAKRALNEJ

specyficznego charakteru , który spraw ia, że 
budzą ślę w ludziach religijne wzruszenia, 
niezmienne od wieków, bez względu na to 
czy św iątynia jest w stylu rom ańskim , go­
tyckim  czy barokowym.

W poszukiwaniu najwłaściwszych rozwią­
zań obiektu sakralnego naw iązuje się często 
do starochrześcijańskiej bazyliki o układzie 
centralnym , jako najbardziej odpow iadają­
cym idei chrystocentrycznej. O układzie w nę­
trza decyduje wówczas ołtarz położony cen­
traln ie, widoczny z każdego miejsca (w p rze­
ciwieństwie do kościołów rom ańskich, goty­
ckich czy barokowych, w których widoczność 
ołtarza była zredukow ana do połowy). N aj­
częściej też kościoły współczesne pro jek tu je 
się na planie centralnym , który przybiera róż-

H. Matlsse, polichromia kaplicy Dom lnikanek w v— *
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ne form y: koła, rom bu, prostokąta, elipsy, 
trapezu itp.

Obok idei liturgicznej, w edług której ołtarz 
jest ośrodkiem społeczności w iernych, zasad­
niczym czynnikiem w pływ ającym  na rozw ią­
zanie przestrzenne kościoła je s t funkcjonal­
ność, obejm ująca wszystkie dziedziny dusz­
pasterstw a i potrzeby życia religijnego (ambo­
na, konfesjonały, stacje Drogi Krzyżowej itp.) 
w myśl której buduje się połączone ze św ią­
tynią sale katechetyczne, biblioteki, rekw izy­
tornie, zakrystie a naw et plebanie. Dba się 
również, co jest nowością, o dobre wyposaże­
nie techniczne i sanitarne, na równi z obiek­
tam i a rch itek tu ry  świeckiej.

Nowoczesne kościoły charakteryzuje na ogół 
zw artość w nętrza o dużych płaszczyznach 
wypełnionych w itrażam i osadzonymi w ra ­
mach żelbetonowych, stanowiących zarazem 
konstrukcję całych ścian.

Niezaprzeczalnie w ielką i pożyteczną rolę 
w zakresie w prow adzania nowych prądów  do 
sztuki kościelnej odegrało czasopismo „L’A rt 
Sacre” (Sztuka Sakralna), kierow ane od 1934 r. 
przez dom inikanów  P. C ourtiera i P. Rega- 
m ey’a, a takujące gw ałtownie b rak  elem entar­
nego poczucia estetyki, szokujące fotografiam i 
kościołów brzydkich i zatłoczonych. Niestety, 
akcja św iatłych dom inikanów  nie zawsze do­
bre przynosiła efekty. Oto przykład: Świato­
wego rozgłosu nabrał dzięki sw em u „rewolu­
cyjnem u” wyglądowi kościół p.w. M atki Bo­
skiej Pośredniczki W szelkich Łask w Assy 
(uzdrowisko w  Alpach francuskich) wybudo­
w any ze składek kuracjuszy wg. pro jek tu  
arch itek ta szwajcarskiego M aurice Novariny, 
ozdobiony przez najw ybitniejszych artystów  
tego czasu, że wym ienię Rouaulta, Bazaina
i C ourtiera (witraże), Bonnarda (obraz św. 
Franciszka Salezego), M atisse’a (postać św. 
Dominika), B raaue: (tabernakulum ) Legera 
(mozaika fasady), Lurceta (gobelin), Lip- 
schitza (figura M atki Boskiej). Wszyscy ci 
artyści ofiarow ali sw oje dzieła jako vota — 
bezpłatnie.

Obecnie obiekt ten  posiada ogromną w ar­
tość zarówno finansow ą jak  i m uzealną, a 
jednak, mimo doskonałości form alnej dzieł 
sztuki, b rak  w nętrzu kościoła ducha relig ijne­
go, nie można naw et osiągnąć tu  chwili sku ­
pienia.

T. KLOSIEWICZ

C Z Y T A J A C  K S I Ą Ż K I

SADY 
W DOLINIE

D ebiut p ro za to rsk i B ogum iły D u ć- 
kan — opow iadan ia  „S ad y  w dolinie"
— to Jedna z książek  z p lonu kod- 
k u rsu  USW i ZG ZMW, w k tó rym  
(by p rzypom nieć) u jaw niły  się tak ie 
indyw idualnośc i Jak E dw ard Red] łu ­
ski czy Je rzy  W aksm ański.

O pow iadan ia, a w łaściw ie m in ia tu ­
ry  zeb ran e  w tom iku  tw orzą w y raź­
nie dw a n u r ty . Jeden  z n ic h : m ałe 
s ta d ia  psychologiczne, refleksy jne , 
zadum ane nad  spraw am i, zdarzen iam i 
codziennym i, a pozornie u k ry ty m i w 
życiu m ałego m iasteczka . W gruncie  
rzeczy tem aty  Ju i obiegow e, w ie lo ­

k ro tn ie  i n a  różne sposoby realizo­
w ane w m łodej (i n ie tylko) prozie. 
Z arów no tem a ty  Jakie pode jm u je  
D ziekan ja k  i rozw iązan ia  nie są od­
kryciem . Są nieom al ta k  pow szechne. 
Jak do znudzen ia  p o w ta rza jący  sic w  
m łodej prozie m otyw  w iejsk iego  i 
w ojennego dzieciństw a.

P rzyk ładow o obiegow ym  tem atem  I 
oczyw istym  rozw iązaniem  Jest opow ia­
dan ie  ,.P takom  o d la tu jący m 1’ — n ie ­
p rzeko n y w u jące  s tud ium  m łodego 
m ężczyzny oczekującego śm ierci b ab ­
ki. P róba  zarysow an ia  ko łaczące j się 
w tym  boh a te rze  nienawiści* w s trę ­
tu do starości, w boha te rze  u chodzą­
cym w m iasteczk u  za w zór a ltru iz ­
m u. Aby było p rzew ro tn ie ] au to rk a  
każe u m iera jące j kobiecie w ypow ie­
dzieć zdanie, k tó re  Jest proste , ładne 
i m ogłoby n a w e t w zruszać, g dyby  nie 
fak t, że a u to rk a  n a d a je  m u sy m bo­
liczne i ta jem nicze  znaczen ie . Z danie
o p tak ach , k tó re  od la tu ją , d la  um ie- 
ra jące j kob ie ty  Jest o sta tn im . I to 
zdanie, nie bardzo  w iadom o dlacze­
go, niszczy m łodem u człow iekow i ca­
ła oczek iw aną radość  z je j śm ierci — 
będzie (jak  su g e ru je  au to rk a) jeszcze 
długo, Jeżeli n ie  zaw sze, d o patryw ał 
się w nim  znaczen ia  i sensu , Jakiego 
nie miało. I tak ie  w łaśnie rozw iąza­
nie Jest oczyw iste od początku  opo­
w iadan ia , Jest przecież n a jp ro stsze , 
m a trad y c ję  w lite ra tu rze , no i tro ­
chę w ybiela boh a te ra .

T rudno  Jest w śród  debiutów  o sta t­
n ich  la t znaleźć książkę, k tó ra  b y  w 
Jakiś sposób n ie  n aw iązyw ała  do 
spraw  w ojny. W ko le jn y m  opo w iad a­
niu — „ I  będziesz m ilow a!” — a u to r ­
ka posługu je  się ty le zręcznym , co 
w yśw iech tanym  chw ytem  w p ro w ad ze­

nia dziecka w św iat w ojny, a  ściślej
— w ojna w idziana oczym a dziecka, 
w ojenne dzieciństw o. Z nam y to  i  z 
„G alopu  do w ielk iego la su "  C zesław a 
K u rla ty , i z „U cieczki niedaleko*1 Bo­
lesław a Faca, b y  w ym ien ić  ty lko  
tyle.

Dziecko n iem ieckie i dzieci polskie, 
w spólne podw órko  i m iejscow a „g łu ­
p ia  M arysia*1. Oczyw iście n a r ra to r  o- 
p ow iadan ia  — w tedy  dziecko po l­
sk ie  — okazu je  się bardzie j w sp a n ia ­
łom yślnym  i lepszym , ba, naw et k o ­
leżeńsk im  w obec H ansa  — sy n a  m ie j.

orwego opraw cy  — m im o tego, że 
ojciec H ansa zab ija  g łupią M arysię 1 
ojca n a rra to ra .

Co d a le jl  Co now ego? Ja k  i dotąd
— niew iele . Ot, na p rzyk ład  m łoda 
kobieta  chce w yjść za m ąż. W ięc... 
„C ały  zasób w rodzonej nam  w iedzy 
ta jem n ej ^uży tkow ałam  w jed n e j 
chw ili w tym  celu i m ala, szara , 
nędzna m ysz sp raw iła , fte w ielki dos­
to jn y  ty g ry s  Ją d o ^ t^ e g ł, sp o jrza ł...**, 
no 1...**. S tanęliśm y ^ ię c  na ślubnym  
kobiercu  — dosłow nie z kw iatów  1 
dobrych  życzeń, dw uznacznym  u śm ie­
chem  pokazyw ałam  p lecy  i  głowę 
w ysoko podniesioną n a  — o Jakże za 
m łodej szy i” .

I w reszcie może najlepsze  tego  ty ­
pu, o p ow iadan ie : „S łow a h o n o ru ”  — 
o p rzy jaźn i duszącej się w m iastec z­
ku  m łodej dziew czyny i m ajo ra  — 
człow ieka p rzegranego . P rzy jaźn i po ­
tęp ionej przez kum oszk i, dew otk i I 
przez o jca dziew czyny. Śm ierć m a jo ­
ra , Jego pogrzeb, na k tó ry m  oprócz 
g rab arzy  Jest ty lko  ona, stw arza  p re ­
tekst do rozm yślań  o tej gorszącej 
m iasteczka znajom ości, o m ajorze , je ­
go straco n y ch  szansach , n iezrea lizo ­

w anych m ożliw ościach. O pow iadanie 
sm utne, p raw dziw e, w k tó rym  udało  
się u n iknąć  b anału  i n a trę tn y c h  oczy­
w istości.

N a in n e j zasadzie k o n s tru k c y jn e j — 
realizu jące  k m y  św ia topogląd  i iw in ­
nej kon w en cji u trzy m an e  są  opow ia­
dania  d rug iego  n u rtu  w  tym  tom iku . 
„O bjaw ien ie  w k rzak u  porzeczek** — 
Jest n ie  ty lko  k a lk ą  pom ysłu , a le  i 
k lim atu , a naw et początkow ych  re a ­
liów z o pow iadan ia  B ru n o n a  Schulza
— „ P a n ” .

C okolw iek Jednak  złego pow iedzia­
łoby się o ty ch  ośm iu m in ia tu rk ach , 
m ają  one i dobre s tro n y . N apisane 
są bardzo  sp raw nie , czysto , oszczęd­
nie! celnie. Nie Jest to w praw dzie 
k siążka z ty p u , w dalszym  ciągu p it­
nie poszukiw anej, p rozy , w ysokiego 
lotu o am bic jach  in te lek tu a ln y ch , a le  
chociażby sam ym  w arsz ta te m  w y ra ­
sta ponad  p rzec ię tn ą  deb iu tów . No i 
modę Jeszcze cechą program ow e] r e ­
fleksji, zadum y, um iejętności d o strze ­
gania p iękna, n iezw ykłości w s p ra ­
w ach codziennych, tę w nik liw ą k o ­
biecą w rażliw ością  na  drobiazg , szcze­
gół.

Sądzę, że w  k o n ty n u ac ji należałoby  
się zdecydow ać albo  n a  pogłębienie 
jednego z nu rtów , albo też  n a  śc iśle j­
sze, bardzie j Jednolite i p rzem yślane , 
bardziej św iadom e połączenie obyd­
wu w Jedno. Bo Jak n a  razie jest to 
ty lko  n iez ła  li te ra tu ra  typu  ro zry w ­
kow ego.

HELENA DYMSKA

Bogum iła D ziekan: Sady w  dolinie. 
O powiadania. W -w a. LSW  s. 81^1 nlb.
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LEKARZ  
RADZI

CO IB J E S I A R I R E T Y Z M ?
Pisząc o reum atyzm ie wspom ­
niałam , że pacjenci często myła 
dw a pojęcia reum atyzm  i a rtre - 
tyzm. choć sa to dwie całkowicie 
odrębne jednostki chorobowe. 
Dlatego dziś poświęcamy trochę 
m iejsca zagadnieniom  artre tyz- 
mu. by ostatecznie odróżniać i 
w yodrębniać te  chorobę.
Często chorzy skarża sie leka­
rzowi na ..bóle artretyczne". P ac­
jen t najróżniej określa swoje do­
legliwości, jako: „łam anie w s ta ­
w ach”. „darcie w nogach”, „sła­
bość” u trudn ia jaca  norm alne po­
ruszanie sie itp. Jak  poprzednio 
wspom niałam  najcześciej to co 
chorzy określaja „bólami a rtre -  
tycznym i” z właściwym  artre tyz- 
mem nie ma nic w polnego. Zw y­
kle sa to  bowiem dolegliwości 
pochodzenia reum atycznego.

Skad w ięc powstało to  pomie­
szanie pojęć? Przypuszczać nale­
ży. że źródło nieporozum ień leży 
w  łacińskiej nom enklaturze, z 
k tórej już zniekształcone, nazwy 
przeniknęły do mowy potocznej. 
Gośćcowe (reum atyczne) zapale­
nie staw u w  jeżyku lekarskim  
nazyw a sie arth ritis  rheum atica. 
zaś jedna z nazw  artretyzm u 
brzmi: a rth ritis  urica. To jest 
jedno z dw u podobieństw  tych 
różnych od siebie chorób. Drugie 
to m iejsca w organizmie ludzkim, 
k tó re  sa atakow ane przez oby­
dwa te schorzenia — w obu w y­
padkach — sa to staw y i mięśnie. 
Poza tym i dwoma podobieństw a­
mi wszystko inne w  obu tych

chorobach, a wiec przyczyny, ob­
jawy, przebieg i leczenie jest 
całkowicie odmienne. Najczęściej 
używ ana polska nazwa a rtre ty z ­
mu jest dna. lub skaza moczano­
wa. czasami także podagra. Z ar- 
tretyzm em  w praktyce spotyka­
my sie o wiele, wiele rzadziej niż 
ze schorzeniam i reum atycznym i, 
które jak  wiem y zaliczane sa do 
chorób społecznych, a w iec b a r­
dzo powszechnych.
Istota artretyzm u sa zaburzenia 
przem iany m aterii, ściślej m ó­
wiąc przem iany purynowej, po­
legające na zatrzym yw aniu w u ­
stroju ludzkim  i odkładaniu w 
tkankach, soli kw asu moczowego, 
czyli moczanów.
Cecha najbardziej charak te ry ­
styczna dla tego schorzenia sa 
naw racające, napadow e ostre za­
palenia stawów. W okresie n ap a­
du poziom kw asu moczowego we 
krw i ulega znacznemu podwyż­
szeniu ponad zwykła normę. 
Kwas moczowy pochodzi częścio­
wo ze spożywanych produktów , 
a częściowo jest w ytw arzany 
przez kom órki organizm u czło­
wieka. W artretyzm ie nadm iar 
jego pow staje na skutek  zbyt ob­
fitego pobierania go ze sk ładni­
ków pokarm owych, oraz z niedo­
statecznego w ydalania z moczem, 
a wreszcie z nadm iernej p roduk­
cji w kom órkach organicznych. 
Przyczyna zasadnicza pow staw a­
nia zaburzeń w gospodarce kwasu 
moczowego nie jest dotąd całko­
wicie w yjaśniona.

Prócz tych zaburzeń przem iany 
m aterii podstawowa cecha a r tre ­
tyzm u jest swoiste uczulenie u ­
stroju, w w yniku którego docho­
dzi do odkładania sie soli kw asu 
moczowego w tkance chrzestnej 
stawów, w tkankach  okołostawo­
wych, a naw et w tkance m ięśnio­
w ej i podskórnej.

U ludzi zdrowych, nie m ających 
skłonności do zaburzeń przem ia­
ny m aterii, ani zwiekszenia po­
karm ów  zaw ierajacych związki 
purynowe. ani wzmożenie w y­
dzielania kw asu moczowego przez 
ustró j, nie powoduje podwyższe­
nia ilości kw asu moczowego we 
krwi. Norm alny poziom kwasu 
moczowego we krw i wynosi 2—4 
mg proc. w artretyzm ie w zrasta 
do 10—20, a naw et 50 mg %.

A rtre tyzm , czyli dna  Jest chorobą 
„ m ę sk ą ” ! N a 10 a rtre ty k ń w , m am y 9 
m ężczyzn, a  ty k o  je d n ą  kob ie tę! M ęż­
czyźni z a p ad a ją  na a r tre ty z m  n a jczęś­
ciej w w ieku  30—40 la t, kob ie ty  cho ­
ru ją  w o k resie  p rzek w itan ia , w w ie­
ku  45—48 lat.

S tw ierdzono, że choroba często w y ­
s tę p u je  w rodzin ie , a le  pow stan ie  je j  
w pew nej m ierze, zależy  od w a ru n ­
ków  zew nętrznych .

Z czynników  zew nę trznych  m a ją ­
cych w pływ  na  w y stąp ien ie  a r tre ty z ­
m u m ożna w y m ien ić : n ie reg u la rn y
try b  życia, zbyt obfite  odżyw ianie się 
p o k arm am i zaw iera jący m i zw iązki po- 
u rynow e, nad u ży w an ie  napo jów  a lk o ­
holow ych, b ra k  ru ch u  na  św ieżym  po­
w ietrzu , d ługo trw ale  p rzem ęczen ie f i­
zyczne i psychiczne.

Do p rod u k tó w  spożyw czych zaw ie­
ra ją c y c h  n a jo b fic ie j zw iązki p o u ry n o - 
we, za liczam y: m ięso sm ażone, w ą tro ­
bę, n e rk i, m óżdżek, g roch , fasolę, 
szczaw , kakao , kaw ę i h e rb a tę .

Sole kw asu  m oczow ego o d k ład a jąc  
się w tk a n k a c h  niszczą je , tw orząc 
tw ard e , n iew ielk ie  guzki. Są to ta k  
zw ane guzki dnow e. Bóle a r tre ty cz n e  
n a jczęśc ie j w y s tę p u ją  w postaci o s t­
ry ch , nag łych  a tak ó w , p rzew lek ła  p o ­
stać a r tre ty z m u  je s t dużo rzadzie j 
sp o ty k an a . W przy p ad k ach  n iep ew ­
nych  osta teczne  rozpoznan ie  a r tre ty z ­
m u o trzym am y po p rzep ro w ad zen iu  
b ad an ia  k rw i na poziom  k w asu  m oczo­
wego, k tó ry  w w yp ad k u  is tn ien ia  te ­
go schorzen ia , je s t zaw sze podw yższo­
ny.

Sam opoczucie chorego przed ostrym  
a tak iem  a rtre ty z m u  już  na  parę  dni 
w cześniej, u lega pogorszeniu . Chory 
sk a rży  się n a  ogólne „ro zb ic ie” , g n ie ­
cenie w dołku , b ra k  ap e ty tu , czasa ­
mi p rzeciw n ie  nadm iern e  łakn ien ie , 
tzw . „w ilczy  g łód” , zaparc ie  na  zm ia­
nę z rozw oln ien iem , bóle głowy. N a­
p ad  bólów  rozpoczyna się zw ykle w 
nocy. lub  w e w czesnych  godzinach

ra n n y c h . W p o nad  80% w szy stk ich  
p rzy p ad k ó w  ból rozpoczyna się w  d u ­
żym  p a lcu  nogi, a je s t ta k  siln y , ze 
budzi chorego  z najg łębszego  snu . B o­
le zasadn iczo  m ogą u m iejscaw iać  się 
we w szy stk ich  staw ach . W obręb ie  
zaatakow anego  sta w u  p ow sta je  za­
czerw ien ien ie  i ob rzęk . Z aczerw ien ie­
nie i obrzęk  w kró tce  zan ika , n ask ó rek  
w  ty m  m iejscu  u lega złuszczeniu, 
przez długi czas jed n ak  staw  je s t b a r ­
dzo w rażliw y na  ucisk . K ażdorazow e­
m u napadow i bólów  tow arzyszy  zn a­
czne do 39—40 stopn i, podw yższenie 
ciep ło ty , i uczucie ogólnego w y cze r­
pan ia . N astęp n e j nocy bóle w y stęp u ją  
ponow nie i pow tarzać  się m ogą k ilka , 
czy na  naw et k ilk an aśc ie  nocy z rz ę ­
du . P rzy  częstych  n aw ro tach  choroby , 
w staw ach  o d k ład a ją  się złogi soli m o ­
czanow ych , k tó re  tw orząc  guzki u c is­
k a ją  ch rząs tk i staw ow e i pow odu ją  
często znaczne d efo rm ac je  staw ów .

A rtre ty cy  sk łonn i są  rów nież do za­
b u rzeń  traw ien n y ch , n ieży tów  o sk rze­
li i p łuc, c ierp ią  też częso na  m iaż­
dżycę, przew lek le  zapalen ie  n erek , 
scho rzen ia  w ątroby , cuk rzyce  i n e r ­
wobóle.

Je ś li chodzi o leczenie a r tre ty z m u  
to  polega ono p rzede  w szystk im  na 
zachow an iu  odpow iedn iej d iety . D ieta 
a r tre ty k a  m usi zaw ierać  n iezbędne 
ilości b ia łka , w itam in y  w ęglow odanów , 
a  o g ran iczoną ilość tłuszczy. Z poży­
w ien ia  w ykluczyć trzeb a  w szystk ie  
p o k arm y  zaw iera jące  zw iązki p o u ry - 
now e, p rzeciw w skazane są też w szel­
kie m a ry n a ty  i o stre  p rzy p ra w y  oraz 
alkohol. N ależy też m ożliw ie zm n ie j­
szyć ogólne dzienne ilości pożyw ienia. 
C hory  pow in ien  odżyw iać się m lek iem , 
ja jk a m i, se rem  białym , p rze tw oram i 
m ącznym i. kaszam i, m iodem , ow oca­
mi i ja rzy n am i. M ięso ty lk o  chude, w 
m ałych  ilościach  i w postac i go tow a­
nej. M asło, m a rg a ry n a  też  w m ałych  
ilościach  i ty lk o  św ieże.

W czasie n ap ad u  bólow ego sto su je  
się 2—3 dn i d ie tę  g łodów kow ą, w cza ­
sie k tó re j chory  o trzy m u je  ty lk o  soki 
ow ocow e i ja rzy n o w e do 3 litrów  
dzienn ie i ew en tu a ln ie  go tow aną w o ­
dę. Na zlecenie lek a rza  w tym  o k re ­
sie p o daje  się tak że  śro d k i p rzeciw ­
bólow e.

W o k resach  m iędzynapadow ych  k o ­
rzy stn e  w ynik i lecznicze osiąga się 
s to su jąc  leczenie balneologiczno-kli- 
m aty czn e  i fizy k o te rap ię .

Je ś li n ie  m a pow ik łań  ze s tro n y  n e ­
rek . lu b  n arząd u  k rążen ia , rokow an ie  
d la  p a c je n ta  je s t  z zasady  pom yślne, 
pod w aru n k iem  n iepopeln ian ia  „g rz e ­
chów  d ie te ty czn y ch ” a ścisłego sto so ­
w an ia  p rzep isan e j diety .

A. MAŁUSZYNSKA

Przyczepia się. Były różne powody, ale te ­
raz... N aw et z Olgą m ajstra  córką Prokopa po­
godziła się. Tylko stara bardziej zawzięta. A 
Olga też dobra baba. Zła nikom u nie życzy...

— W czoraj niosę siano do chlewu, a ona 
krowę doi. I pow iada:

Słuchaj, W italis, tobie już dawno pora żenić 
się. A m nie śmiech. Gdzie m nie żenić się. To 
m ówię: Chyba z tobą Olga. A ona, wiem, do 
tego nauczyciela w  B iernatach upodobanie 
ma. To wyszczerzyła zęby i m ówi: Tobie, m ó­
wi, W italis, n ie ja, mówi, w  głowie. Tobie by 
Zonia, mówi, wdowa lepsza ode mnie.

Parobek zaśm iał się, splunął i dodał:
— Takie to  u niej żarty. Ot, babskie sprawy.
Tymczasem i baby wyszły na powietrze.

Olga z Zonią postrojone. Okazało się, że do 
B iernat idą na wieczorynkę. Mała N atalka po­
kręciła się i stanęła przy gościu:

— A ty  naszego W ańkę widziałeś?
— Nie, a k tóry  to  W an ia?
To koń. On tłusty  jak  Świnia. A ty  jak  n a­

zywasz się?
— Antoni.
— A ja  N atalka, a  po nazwisku Szumińska. 

Mój ojciec m ajstrem  w  fabryce w  Ludw iko­
wie był. Ty znasz fabrykę w  Ludw ikowie?

— Nie, nie znam.
— Bardzo tam  pięknie. Pałac ogromny. 

A panicz na motocyklu jeździ. I piece wielkie 
w  hali, jeden przy drugim. Bo w  nich cegłę 
w ypala  się. A inne są do fajansu  i do porce­
lany. Bardzo ciekawe. A nasze staw y w idzia­
łeś?

— Nie, nie widziałem.
— No, to  chodź, pokażę tobie, gdzie można 

się kąpać. To tam , koło lasu. Bo tu , w  dolnym 
niebezpiecznie. W ielkie jam y są i w iry. Dzia­
dzio Prokop nikom u nie pozwala od czasu, 
jak  mój w ujek  A lbin tu  załam ał się na lodzie
i utonął. Chodź, pójdziemy.

— Dobrze, pójdziemy — zgodził się.

N atalka cienkim głosikiem zasypywała go 
opowiadaniam i. Szli brzegiem po wąskiej, 
tw ardo w ydeptanej ścieżce. Tak obeszli stawy
i dotarli do lasu. Uwagę dziewczynki zwróciły 
grzyby.

— Boże mój — wołał — ileż tu rydzów. Od 
pią tku  narosło, bo w  piątek z ciocią Zonią 
wyzbierałyśm y wszystkie. Chcesz, zbierzemy... 
Praw da, że dziś niedziela, ale jak  d la  zabawy 
coś robić to  nie grzech. Sam a babcia mówiła...

Na zbieraniu rydzów między wrzosami, gę­
sto porastającym i zagajnik, zeszło im całe po­
południe. Odpoczywali trochę, a później
o zm roku w rócili do domu. W sam ą porę, bo 
już w ołali ich do wieczerzy. M atki i ciotki nie 
było jeszcze z tańców i N ata lka m usiała po­
magać babce Agacie. Przynieśli cały fartuch 
rydzów. Żeby nie popsuły się należało je p rze­
brać i zalać wodą.

Po wieczerzy i uprzątnięciu wszystkiego, 
Prokop, a  po nim  i sta ra  poszli spać do poko­
jów na drugą stronę sieni. Parobek W italis 
wziął na ręce ich syna, kalekiego W asila i też 
go zaniósł do pokojów. Sam wrócił, zza pieca 
w yciągnął dwa sienniki, ułożył je  na ław kach 
pod ścianam i i powiedział:

— Kładź się. Przenocujesz jako tako. Much 
już dzięki Bogu niewiele.

Pozam ykał okna, zgasił lam pę i położył się. 
Gość zrobił to  samo. W ielką izbę zaległa ci­
sza. Z początku rozległo się jeszcze brzm ienie 
much nim  nie usadowiły się do snu, a potem 
to już tylko zza ściany dolatyw ał spokojny, 
jednostajny szum wody w e młynie. Cicho tu 
było, ciepło i dobrze. I zasypiało się lekko.

Ciemno jeszcze było, gdy obudziło ich 
skrzypienie kół, tupot kopyt końskich i po­
krzykiw anie: ludzie przywieźli żyto do młyna. 
W sieni rozległo się chrząkanie starego P ro­
kopa. W italis zerw ał się, gość również. W su­
nęli sienniki za piec.

Prokop M ielnik wszedł i m ruknął:

— Niech będzie pochwalony...
Na wieki... — odpowiedzieli.
— Co stoicie? Ruszaj się, ty diable, — 

zwrócił się do W italisa. — Zaporkę odstawić!
Spojrzał ponuro ma gościa i dodał:
— A ty co? Bierz się do roboty! Nie sły­

szysz? Ludzie ziarno przywieźli!...
— To znaczy, że weźmiesz m nie do p ra ­

cy? — zapytał uradow any.
— Niech tam  już. Wezmę.

ROZDZIAŁ VI
Od tego dnia zadomowił się A ntoni Kosiba 

w młynie P rokopa M ielnika. A chociaż nie 
śmiał się nigdy, a uśmiechał się bardzo rzad­
ko, było mu tu dobrze jak nigdzie dotych­
czas. Roboty się nie bał, rąk  ani palców nie 
żałował, w  gadanie nie lubił się wdawać,

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

toteż stary  Prokop nic m u nie m iał do zarzu­
cenia. Owszem, naw et zadowolony był z tego 
parobka. Jeżeli zaś niczym tego nie obja­
wiał, to tylko dlatego, że nie leżało to w jego 
zwyczajach.

Antoni Kosiba spełniał w szystkie prace, 
jak ie  na niego przypadły. Czy przy staw id- 
łach, czy przy zśypce, czy przy wadze, czy 
żarnach. Gdy co psuło się, zabierał się do 
napraw y, a że bystry był w idać z natury ,
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Alojiy Langowski-

zmowy z czytelnikami Stanisław K. —
Szczecin

Bydgoszcz

Zbyt wiele postaw ił nam  Pan 
pytań w jednym  liście, ale przy­
najm niej na niektóre z nich po­
staram y się odpowiedzieć w tym  
num erze „Rodziny”. Msza św. w 
Kościele S tarokatolickim  nie róż­
ni się istotnie od Mszy św. w 
Kościele Rzym skokatolickim , sa 
tylko drobne różnice w ceremo­
niach drugorzędnych zwłaszcza 
od czasu, gdy Kościół rzymski 
rozpoczął odpraw ianie Mszy św. 
tw arza do ludu. Nabożeństwa 
tzw. paraliturgiczne. jak  np. nie­
szpory. droga krzyżowa, gorzkie 
żale. nabożeństw a m ajow e sa 
także praktykow ane w Kościele 
S tarokatolickim . Udzielanie S a­
kram entów  św. odbywa sie po­
dobnie przy m inim alnych różni­
cach w ceremoniach. Spowiedź 
przeprowadza się w Kościele S ta ­
rokatolickim  dla starszych w e­
dług zadania, tzn.. albo spowiedź 
ogólna, bez w yznawania grze­
chów kapłanom  albo spowiedź u- 
szną. Szaty liturgiczne są takie sa­
me, albo podobne jak  rzym skoka­
tolickie. Przyczyną zorganizowa­
nia po roku 1870-tym Kościoła 
Starokatolickiego było ogłoszenie 
na I Soborze W atykańskim  dog­
matów o nieomylności papieskiej 
w rzeczach w iary i moralności o-j 1 
raz o jurysdykcyjnym  prym acie 
papieża nad całym Kościołem, co 
oznacza w ładzę rządzenia całym 
Kościołem i to władzę absolutną.

Opłaty za chrzty, pogrzeby, ślu ­
by itp. sa w naszym Kościele do­
browolne. co zresztą p rak tyku ja  
obecnie chyba w większości w y­
padków, także księża rzym sko­
katoliccy.

Kościół Keiormowany, tzw. 
kalw iński od nazwy jego organi­
zatora Jana Kalwina, pow stał w 
w ieku XVI tj. w okresie re fo r­
macji. a  w Polsce rozw ija się dość 
szybko, zwłaszcza w Małopolsce i 
na Litwie. W w ieku XV II na 
skutek silnej kontrreform acji i z 
powodu rozłamów w  sam ym  Koś­
ciele szeregi jego wyznawców 
znacznie się uszczupliły. W iado­
mości o innych w yznaniach w 
Polsce znajdzie Pan w naszym 
tygodniku „Rodzina”, gdyż od p a­
ru  tygodni drukujem y artykuły  
na ten tem at. Proszę wiec kom ­
pletować te num ery, a jeśli b ra ­
kuje niektórych z nich należy 
zwrócić sie do redakcji z prośba
o przysłanie num erów b rak u ją ­
cych.

Interkom unia polega na tym, 
że wyznawcy jednego Kościoła 
mogą przystępować do spowiedzi 
św. i Komunii św. w innym  Koś­
ciele. np. wyznawcy Kościoła 
Reformowanego moga przystępo­
wać do Komunii św. w Kościele 
Ewangelicko-Augsburskim , albo 
wyznawcy praw osław ni w  Koś­
ciele rzym skim  lub odwrotnie. O 
ile m i wiadom o rzym skokatolicy 
moga prosić o spowiedź u p ra ­
wosławnych ty lko w  w ypadku 
naglacej konieczności, gdy nie 
m aja możliwości dostania się do 
swego księdza.

Skrót STPK  oznacza: Społeczne 
Towarzystwo Polskich K atoli­
ków. Jest to  nieliczne stosunkowo 
Stowarzyszenie, które ma za za­
danie prowadzenie akcji chary­
tatyw no-społecznej oraz ideologi­
cznej na rzecz Kościoła Polsko- 
katolickiego. czyli narodowego. 
Kościół Polskokatolicki, jak  Panu 
zapewne wiadom o należy do ro ­

dziny Kościołów starokatolickich
i jest członkiem Unii U trechckipj.

Odpowiedź powyższa kierujem y 
także do „Czytelniczki z P niew ”, 
dodając, że problem  zaw arty  w 
pytaniu: „który Kościół jest lep­
szy. czy nasz. czy rzym skokato­
licki”, jest problem em  bardzo 
łatw ym  do rozwiązania. Dla n a ­
szych wyznawców lepszym jest 
Kościół Polskokatolicki, ale dla 
wyznawców rzym skokatolickich 
jest — niestety — lepszy ich Ko­
ściół. O sad obiektywny trudno 
się kusić, bo każda opisana na 
ten tem at bedzie m iała subiek­
tyw ne podłoże. Zgadzamy się n a­
tom iast całkowicie z ostatnim  
zdaniem  listu  P ani zaw ierającym  
wypowiedź: „wszyscy modlimy
się i idziemy do jednego Boga. 
choć innym i drogam i”.

W Poznaniu są dwie nasze p a­
rafie: jedna przy ul. Bydgoskiej 
4a. druga przy ul. Kościuszki 90. 
Kościół w Bydgoszczy znajduje 
się przy uL Śniadeckich 36. Po­
zdrawiam y.

Augustyn Pasiennik — 
Jastrowie

Może Pan w całkowitym  spoko­
ju  sum ienia czytać Pismo św. 
Nowego T estam entu w wydaniu 
Brytyjskiego Zagranicznego To­
w arzystw a Biblijnego. Je st to 
wydaw nictw o znane na całym 
świecie z tłum aczenia Biblii na 
różne języki i dokonuje tłu m a­
czeń w  m iarę możliwości n a jb ar­
dziej w iernych zawsze w oparciu
o teksty oryginalne. Pozdraw ia­
my.

Podziela nasze stanowisko w 
spraw ie celibatu księży i pisze: 
„Przeczytałem  artykuł Ks. E. Ba- 
łakiera pt. „Czy księża rzym sko­
katoliccy będą sie żenić”. W ywo­
dy autora sa słuszne i przekony­
wujące. oparte na Piśm ie św. 
Pragnę jednak  podpowiedzieć au ­
torowi. że zapomniał przytoczyć 
słów Apostoła Paw ła z I L istu  do 
Tym oteusza: „Ma tedy biskup
być nienaganny, maż jednej żo­
ny, rozsądny, roztropny, poważ­
ny. w stydliwy, gościnny... w  do­
mu sw ym  rządny, ma jacy dzieci 
karne i czyste. Bo kto nie umie 
własnym domem rządzić, jakże 
będzie m iał o Kościele Bożym? 
(3. 2—fl).

Również w  rozdziale czwartym  
tegoż listu  św. Paw eł bronił m ał­
żeństwa chrześcijan w taczając w 
to także m ałżeństw a osób du­
chownych, a gromił tych, którzy 
m ałżeństw  zakazywali: „A Duch 
jawnie, zapowiada, że w  czasach 
ostatecznych niektórzy odstąpią 
od w iary, a przystana do duchów 
błędu i nauk diabelskich. Do 
tych, którzy obłędnie głoszą 
kłam stw a i m aja sum ienia n a ­
piętnowane: zakazują wstępować 
w związki małżeńskie...” (I Tym. 
4. 1—3).

Moim zdaniem, pisze da'e1 
nasz Czytelnik ze Szczecina Koś­
ciół powinien być kontynuatorem  
tradycji apostolskiej i nie wolno 
niczego z niej zmieniać. Uważam, 
że po te j linii idzie Kościół P o l­
skokatolicki. co da się widzieć w 
jego struk tu rze i poglądach, w y­
pow iadanych przez jego k ap ła­
nów. Dziękujemy P anu  za życzli­
we uwagi uzupełniające nasz a r ­
tykuł i serdecznie pozdrowiamy.

Ks. E.B.

miało się w n im  wygodną wyrękę. N ieraz 
k lam ra pękła, albo i trybow e koło na osi 
obsunęło się, a on już wiedział co trzeba zro­
bić, um iał zrobić i obywało się bez kow ala
i bez stelm acha.

— Zdolny ty  jesteś, A ntoni — m awinal 
Witalis. — Znać, że po świecie bywały.

A znowu innym  razem :
— Nie tak  ty  jeszcze stary . Będziesz m ądrze 

Prokopowi służyć, a to patrz, jeszcze i żonę 
sobie wysłużysz, Olgę — wdowę poślubisz...

— Gadasz, sam nie wiesz co — wzruszył 
ram ionam i Antoni Kosiba — ani mi to w gło­
wie, ani tym  bardziej mnie. Po licha mi to?

Dudniło koło młyńskie, szumiał obfity s tru ­
mień wody, w arczały żarna. Biały pył mącz-- 
ny unosił się w pow ietrzu napełniając je

zaszedł w ypadek, który nie tylko wszystko 
zmienił, lecz i dla rodziny Prokopa M ielnika 
m iał być w ielkim  zdarzeniem.

Stało się to tak: w sobotę tuż przed za­
trzym aniem  koła pękła dębowa piasta. Co ży­
wo należało ją  zmocować obręczą żelazna. 
P rokop przyniósł niem al biegiem narzędzia
i Antoni ze trzy godziny pocił się zanim 
reperacji dokonał. Ponieważ zaś narzędzia 
s ta ry  ponad wszystko cenił i trzym ał je  za­
wsze w pokoju przy swoim łóżku, kazał 
skrzynkę tam  odnieść. Antoni wziąt ją na ra ­
mię i poszedł. Dotychczas nigdy do pokojów 
nie zaglądał, bo ciekawy nie był, a i nie miał 
po co.

Czysto tu  było nadzwyczajnie. Białe n a­
krochm alone firank i w oknach i doniczki z

chlebnym  smakiem. Od św itu do nocy nie 
brakło zajęcia. Owszem, raczej czasu nie s ta ­
wało. Za to w  niedzielę można było odetchnąć
i kości rozprostować. Ale i w tedy Antoni nie 
s ta ra ł się zbliżyć ani do wesołej Zoni, ani do 
N atalczynej m atki Olgi, chociaż obie go lu ­
biły i odnosiły się doń życzliwie. Najwięcej 
w  czasie odpoczynku przebywał z N atalką.

Dzień był do dnia podobny i jem u sam em u 
zdawało się, że już tak  zawsze będzie, gdy

pelargonią. Na wysokich łóżkach piętrzyły 
się aż po sufit piram idy pulchnych poduszek, 
podłoga była czerwono m alowana.

Antoni cofnął się, by sta rann ie j w ytrzeć 
nogi i wszedł. W drugim  pokoju zobaczył 
Wasilkę. W asilka leżał w łóżku i płakał. Gdy 
zobaczył Antoniego, zaczął się uspokajać, ale 
nagle zawołał:

(18) c.d.n
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BRACIA JÓZEFA 
PRZYBYWAJĄ BO EGIPTU

„Józef otrzymawszy od faraona wysokie stanowisko, wę­
drował po całym kraju. I gdy ziemia rodziła przez siedem lat 
w wielkiej obfitości, gromadził wszelkq żywność z pól okolicz­
nych. Nagromadził więc Józef tyle zboża, ile jest piasku nad 
brzegiem mona.

Gdy był głód na całej ziemi, Józef otwierał wszystkie 
spichrze, w których było zboże i sprzedawał zboże Egipcja­
nom... Ze wszystkich krajów ludzie przybywali do Egiptu, aby 
kupić zboze od Józefa, gdyż głód wszędzie się wzmagał.

...Gdy Jakub dowiedział się, ze jest zboze w Egipcie, rzekł 
do swych synów: Czemu się ociqgacie? I dodał: Ponieważ 
słyszałem, że w Egipcie jest zboże, idźcie tam i zakupcie dla 
nas zboża, abyśmy przetrwali i nie pomarli. Dziesięciu braci 
Józefa udało się zatem do Egiptu, aby tam kupić zboża. Be­

niamina, brata Józefa, Jakub nie posłał wraz z synami... 
Bracia Józefa przybywszy do niego, padli przed nim na twarz 
w głębokim pokłonie. Gdy Józef ujrzał swych braci, poznał 
ich; jednak udał, że jest im obcy i przemówił do nich suro­
wo... skoro jesteście uczciwi, niechaj, jeden wasz brat po­
zostanie w więzieniu, wy zaś idźcie, zawieźcie zboże, którego 
u was brak. Potem przyprowadźcie do mnie najmłodszego 
brata waszego... Potem wrócił do nich i mówiqc do nich od­
łączył od nich Symeona w ich obecności kazał go zwiqzać. 
Potem Józef dał rozkaz, aby napełniono zbożem ich wory 
i aby do każdego wora włożono pieniqdze, które dali; po­
nadto aby im dano żywność na drogę. I tak też im uczyniono. 
Oni zaś włożywszy swe zboże na osły, ruszyli w drogę". 
(Rodz. 41, 46-57; 42, 1-26).
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